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Dziennik KRAJ wychodzi codzień wieczo- 
rem z wyjatkiem niedziel i Świąt. 
Numer pojedyńczy w Krakowie i Lwowie 


kosztuje 5 eentów. 
Przedpłata wynosi: 

J rocznie kwart. mies, 
w Krakowie... . 12 —3 złr. —1 alr. 
wAustrji zprzesyłką16 „ 4 1 „ 40. 
w Niemczech. . . . 12 tal.— $ tal. — 1 tal. 
we Francji .. ... 80 fr. — 20 fr.— T tr.: 
w Serbji, Włoszech, 

Rumunii i Szwaje. 48 fr. — 12 fr. — 4 fr. 
w Tarcji .. . . « . 64 „ 16 „ s 
w Belgji ...... 56, 14, 5, 


Aenole przyjmu 
Ajencje przyjmujące 


ogłoszenia. W Krakowie: Marjan Dworski. — W 


ące przedpłatę. W Krakowie: M. Dworski. Skład papieru Ż. J. Wywiałkowskiego, handel Wierznchowskiego. 
Wiedniu: Hasenstein & Vogler, Fleischmarkt 10, Ecke Akademiestrasse. — Rudolf Mosse, Seilerstitte Nr. 2. — Filip 


Przedpłatę przyjmuje Administracja dz. Kraj, 
urzęda ztowe austrjackie i zagraniczne, 
oraz éj wymienione ajeacje. 2 

Administracja i Ekspedycja miej- 
scowa w Krakowie ul. Mikołajska 1. 435, 

Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 

Reklamacje nivopieczętowane wolne od o~ 
płaty i uwzględnia się je tylko w terminie 

8 dni. — Rękopisów nie zwraca się. 


: Cena ogłoszeń (inseratów). 
w pierwszóm umieszczeniu wiersz . . $ ont. 
w każdóm nasteępnóm umeszcz. wiersz 5 a 
Stempel od każdorazowego umieszez, 30 „ 
Ogłoszenia przyjmuje administracja i ajencje. 


Löb, biure anonsów, Wolzeile Nr. 2.— W Pradze: Ferdinandsstrasse Nr. 38. — W Berlinie, Menachjum, Ziirichu i St. Gallen: Rudolf Mosse Miinchen. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie 
Lipsku, Bazylei, Ziirichu, St Gallen, Genewie i Sztutgardzie: Hassensteix & Vogler. h ; 


Ogłoszenie przedpłaty 
na praj‘. 


Od dnia 1go lipca Kraj wychodzić bę- 
dzie codziennie z wyjątkiem niedziel i 
świąt uroczystych w formacie powiekszo- 
nym, 


—— 


Cena prenumeraty: 
i rocznie kwartalnie miesiecznie. 
W Krakowie 


15 4 1 zła. 50 
W Austrji z prze- l 
sełką pocztową 19 5 1 zła. 80 


Przeglad polityczny. 


W sobotę odbyły się wstępne obrąd 
„parteitagu* w Krems; Osa Moza 
Zeitung jednak niebardzo jest niemi zbu- 
dowana. Stare frazesy o organizacji stron- 
nictwa, o stosunkach ekonomicznych, bez- 
silne żądania przeprowadzenia ustaw kon- 
fesyjnych, oto z czóm wystąpili mowey 
„parteitagu*, co się tyczy ustaw wyzna- 
niowych, rząd nie da się uwieść do ich 
wykonania — mówi wspomniany dzien- 
nik — przytaczając słowa jednego z pism 
urzędowych i mówi najprawdopodobniej 
prawdę. 

Na co wydawane bywa w Belgji świę- 
topietrze, dowiadujemy się z korespon- 
dencji do jednego z dzienników zagrani- 
cznych. Oto sami klerykalni przyznają 
się do tego otwarcie, że wybór niedawno 
odbyty w Gent, kosztował ich dwa. mi- 
ljony franków. W ogóle zaś ze wszyst- 
kich stron zapewniają, że przy tym wy- 
borze dali klerykalni jeden z największych 
przykładów przekupstwa wyborców. Wy- 
mieniane są wypadki, gdzie wyborcy 


czciwie żądają ostatecznego zaprowadze- 
nia rzeczypospolitej, nie pojmują, dla- 
czego my tak mało mamy ochoty do 
przyłączenia się do nich. „Ponieważ mo- 
narchji restaurować nie możecie — põ- 
wiadają oni do prawego środka — a ce- 
sarstwa nie chcecie zaprowadzić, pomóż: 
cie nam więc do ukonstytuowania repu- 
bliki. Wszakto rzecz bardzo prosta.* — 
Ależ rzecz ta nie jest tak bardzo prostą. 
Przez zaprowadzenie republiki jeszcze 
nie wszystko zrobione; bo jeżeli się ją 
zaprowadzi, to ktoś musi w nićj rządzić, 
a któż ma w nićj rządzić? podług ja- 
kich zasad i na podstawie jakiego pro- 
gramu? Gdybyż to przynajmniej spodzie- 
wać się można, że cała partja konserwa- 
tywna, albo choćby tylko umiarkowana 
prawica udział w tem przedsięwzięciu 
weźmie! W takim razie po ustanowieniu 
republiki liczyćby można z pewnością na 
ludzi i na program. Gdyby umiarkowa- 
na prawica, prawy i. lewy środek repu- 
blikę obwołały, naówczas mogliby u- 
miarkowani wodze rządu ują 
i byłaby nadzieja utrzymania 
pokoju i porządku. Chociaż łatwą 
nie byłaby sprawa jeszcze i wtedy, bo 
imię republiki budzi namiętności i żądze, 
które nie zawsze się udaje przytłumić; 
przypuszczamy jednak, że trudności nie 
byłyby wówczas przynajmniej nie do prze- 
zwyciężenia.* 

Tak podług Soleila zapatrują się orle- 
aniści na zgodę z lewym środkiem i nie 
można nie przyznać, że nie zapominają 
w tóm zapatrywaniu się — o sobie. 

Wniosek, który równocześnie z wnio- 
skiem Póriera postawił środek prawy 
przez Lamberta de Sainte Croix, a któ- 
ry zdaje się zalecony będzie przez ko- 
misję trzydziestu izbie, brzmi następu- 


po 500 franków płacono, byle tylko usu- | jąco: 


nat się od głosowania, jeżeli już za ich 


„Zgromadzenie narodowe poleca ko. 


kandydatem głosować nie chce. Opozycja jmisji konstytucyjnej, aby prace swe o- 


liberalna chce zażądać śledztwa w spra- 
wie wyboru w Gieut; ponieważ jednak 


parła na zasadach następujących: 
1. Marszałek Mac- Mahon wykonywać 


|. jest w mniejszości, więc naturalnie wnio-| będzie władzę wykonawczą pod tytułem 


, 


sku swego nie przeprowadzi. 
Soleil wyraża się następująco o stano- 
wisku orleanistów do lewego środka: 


prezydenta republiki francuzkiej. 
2. Władza ustawodawcza podzieloną 
jest między dwie izby. 


„Przewódzey lewego środka, którzy a] 8. Prezydent republiki ma prawo roz- 


-Pobožni parafijanie 


'(Z francuzkiego.) 


(Ciag dalszy.) 

Zbliżała się zima; w miarę przedłuża- 
nia się wieczorów wzrastała zażyłość. 
Paweł i Blanka częścićj miewali sposo- 
bność spędzania razem po kilka godzin 
przy kominku na rozmowie, czytaniu, 
muzyce, podczas gdy p. Faravel, Helja- 
cyn i baronowa milczeli jak zabici. Jak 
każda panna dobrze wychowana, Blanka 
uczyła się muzyki aż do zamęźcia, pod 
kierunkiem licznych profesorów i nauczy- 
cieli akompanjujących. Nabyła nawet pe- 
wnćj biegłości w wykonaniu i na pierw- 
szy rzut oka odczytywała nuty z wielką 
łatwością. Gdy poszła zamąż, biedny for- 
tepjan, wielce zaniedbany, otwierał się 
kiedy niekiedy i to coraz rzadzićj. Pierw- 
sze troski macierzyństwa wcale nie po- 
zwoliły o nim pamiętać, przyszła też 
w pomoc obojętność parafjalna, tak iż 


. Blanka zaledwie upatrzyła kiedy jednę, 


lub dwie godziny wolne na miesiąc dla 
wprawy palców. 

Trzeba powiedzieć prawdę: grała bez 
omyłki i miała poczucie rytmu, ale w wy- 
konaniu nie postąpiła nigdy wyżej od 
swoich nauczycieli, przywiązanych do ru- 


tyny i przedewszystkićm pamiętających | strony i on był dużo winien Blance. — | zgiełkliwego , 


wiązania izby deputowanych za zgodą 
izby wyższej. 

4. Po ustaniu władzy prezydenta repu 
bliki obie izby zgromadzone w kongres 
narodowy, wyznaczą następcę marszałka 
Mac-Mahona, albo orzekną o zmianie cał 
kowitój lub częściowój ustaw konstytu- 
cyjnych w formie, przepisanćj temi usta- 
wami... ` 

Jak piszą z Paryża, postawiła prawica 
dlatego wniosek restauracji monarchji, po- 
nieważ hr. Chambord rozgniewany jest 
za wystąpienia stronników swoich, więc 
ci go w ten sposób przebłagać chcieli. 
Hrabia miał się wyrazić, słysząc o postę- 
pach bonapartystów, bardzo ostro o po- 
lityce, jakićj się trzymają zwolennicy jego 
od roku, a gdy go przekonać chciano, 
że w skutek innego postępowania Francja 
republikanomby się dostała, zawołał w 


gniewie: „Vous n'etes que des naifs ou 


des poltrons; il vaut mieux que la France 
soit ruinée par le républicains, que dés- 
honnorće par les Bonapartistes !* Na prze- 
ważnej części legitymistów słowa te nie- 
najlepsze zrobiły wrażenie, ponieważ ci 
przedewszystkiem własny interes mają 
na oku. 

Walka między kościołem a rządem w 
Niemczech zdaje się tylko coraz bardziój 
zaostrzać. Jak donosi bowiem NW. Allg. Z. 
zgromadzenie związku katolickiego w Mo- 
guncji powzięło tego rodzaju postanowie- 
nia, które nakładają przed innemi na rząd 
pruski obowiązek robienia jaknajobszer- 
niejszego użytku ze środków prawnych, 
jeżeli ma być w obec knowań partji kle- 
rykalnćj godność i niezawisłość państwa 
zachowaną. 

Podług wiadomości jakie otrzymała 
Agence Havas z Hiszpanji udat się Hatz- 
feld dlatego tylko do Madrytu, ażeby ze 
strony Niemiec ofiarować rządowi Serrana 
pewną sumę pieniędzy, któreby miały być 
zahipotekowane na wyspach filipińskich. 
Ponieważ jednak rząd madrycki propo- 
zycję tę odrzucił, Hatzfeld powrócić ma 
więc wkrótce do Berlina. 


Anglija. 


Na posiedzeniu izby wyższéj w d. 11 
b. m. zapytał lord Stanley of Alderley 
ministra spraw zagranicznych, coma być 
przedmiotem konferencji czy też kon- 
gressu zapowiedzianego w Brukselli i czy 
będzie uczestniczył w tych naradach 
przedstawiciel Wielkićj Brytanji ? 

Hr. Derby odpowiedział na to: — 
„Kilka tygodni temu otrzymał rząd jéj. 
król. mości wiadomość, iż rząd roszyjski 
ma zamiar zaproponowania konferencji 
międzynarodowój w Brukselli celem po- 
rozumienia się względem praw i zwycza- 
jów wojennych praktykowanych przez 
wojska w polu i jak się domyślam, wpro- 
wadzenia pewnego rodzaju jednostajności 
w tym zakresie. Pomiędzy materjami ma- 
jącemi być przedmiotem narad wspo- 
mniane jest wykonywanie władzy woj- 
skowćj w kraju nieprzyjacielskim, różni- 
ce ustanowić się winne pomiędzy walczą- 
cymi i niewalczącymi, obchodzenie się z 
jeńcami, prawowitość odwetów i różne 
tego rodzaju kwestje. Myśmy dotąd ża- 
dnćj nie dali odpowiedzi co do naszego 
w tój konferencji uczestnictwa. Jesteśmy 
obecnie w korespondencji z innymi rzą- 
dami do poinformowania się o tych in- 
tencjach w tćj sprawie i jeżeli takowe 
będą nam znane, wówczas dopiero bę- 
dziemy mogli powiedzieć, czy nam do 
konferencji przystąpić wypada“. 

Podobneż zapytanie wystosował w i- 
zbie gmin deputowany Simon z doda- 
tkiem jeszcze, czy rząd jéj król. mości 
otrzymał jakie urzędowe o projekcie 
konferencji oznajmienie. 

W odpowiedzi swćj nie różniącćj się 
w głównej treści od powyższej odpowie- 
dzi hrabiego Derby wyłuszczył nadto 
jego zastępca w izbie gmin pan Bourke, 
podsekretarz stanu w urzędzie zagrani- 
cznym, że w kwietniu jeszcze roku bie- 
żącego pewne prywatne stowarzyszenie 
francuzkie zowiącesię „stowarzyszeniem ku 
polepszeniu losu jeńców wojennych“ zgła- 
szało się do rządu jéj król. mości z pro- 
śbą o wydelegowanie reprezentanta na 
konferencję w Brukselli zebrać się mają- 
cą. Zanim rząd zdołał powziąć postano- 


o trudności mechanicznej. Dopióro gdyl W nowym Pawle, który z dawnego po- 
Paweł wydobył z niewdzięcznego instru- | woli się wyłaniał, z trudnościąbyś poznał 
mentu odcienia delikatne, rozmaite i wy- | Paryżanina seeptycznego, nawykłego do 
raziste, zdało się jéj, że nagle otrzymała |łatwych miłostek i przemijających zwy- 
objawienie muzyki 1 natychmiast wzięła | cięztw. 


się na nowo z dobrą otuchą do studjów, 


Baronowa wcale nie pojmowała jego 


których suchość odstraszała ją niegdyś. |zamiłowania, które coraz wyraźniej się 
Haydn, Gluck, Beethoven, Rameau, Mo-|objawiało, do życia spokojnego, do mi- 
zart, Weber, Haendel, wszyscy ci mistrze |łego zacisza, do ogniska domowego. Jak 
znaleźli w niéj niebawem namiętną wy-|radził sobie Paweł, że się nie nudził na 
konawczynię swoich utworów. Gdy grała | śmierć w małóm miasteczku plotkarskićm, 
jednę z owych pięknych sonat, w któ-|zdala od balów, koncertów, pierwszych 
rych marnotrawny autor Don Zuana pet | przedstawień teatralnych i uroczystości 
nemi garściami rozrzucił najrzadsze kwia-| wszelkiego rodzaju, których zawsze by- 
ty harmonji, Paweł, słuchając, nie mógł| wał tak chciwy? Jak mógł zadowolnić 
się wstrzymać od głębokiego wzruszenia. |się oklepaną rozmową: ze skarbnym pa- 

— Przecież jest to moje dzieło! —|rafji i towarzystwem mieszczanina rolni- 
mówił do siebie. — Czóm ona była, nim|ka? To było nie do pojęcia. 


spotkała mnie na drodze? Grubym gła- 


Wprawdzie baronowa pomyślała sobie, 


zem, krzemieniem, wprawdzie kryjącym |że w tak dziwnej zmianie mogła mieć 
wewnątrz siebie ogień, lecz z którego nikt| Blanka niejaki udział, zaczęła więc, nie 
przedemną nie potrafił wydobyć najmniej- | pokazując tego po sobie, uważać młodą 


szej iskierki! Jam wydostał płomień u- 
śpiony! Od tego czasu ona żyje wyłą- 
cznie życiem jasnóm, które jéj dałem, i 
nie nie zdoła pogrążyć jéj na nowo 
w ciemności! O! gdybym nawet jeszcze 
srożej miał cierpieć dlatego, nie pożałuję 
mojego dzieła! 

Istotnie Paweł cierpiał i to może wię- 
céj, niż sam się w duchu przyznawał. 
Jeżeli Blanka zawdzięczała mu całkowite 
przekształcenie swojćj istoty, to ze swej 


parę; ale jakkolwiek była przenikliwą, 
nie nie stwierdziło jéj podejrzeń. Skrom- 
ność Pawła była tak zupełną, tak otwar- 
cie spotykał się z Blanka, a ona znowu 
tyle okazywała prostoty we wszystkich 
swoich czynnościach, że niepodobna było 
przypuszczać jakiegoś między niemi po- 
rozumienia, które wymagałoby koniecznie 
nieustającego cudu udawania i obłudy. 
Poczciwa kobieta musiała tedy przypisać 
wszystko znużeniu, wstrętowi do życia 


letargicznemu wpływowi | chu żadnego gło 


prowincji, i uspokoiła się tembardzićj, 
że zdrowie jéj syna z każdym dniem się 
wzmacniało. 

Jednakże Paweł cierpiał; ilekroć mu- 
siał sobie powiedzieć, że ta cudna ko- 
bieta, którą on szanował jak świętą, cał- 
kowicie należała do drugiego, ostre ja- 
kieś żądło kłóło go w serce. Ale co po- 
cząć? Blanka nie była jedną z tych, 
które się podbija śmiałym zamachem pe- 
wnego pięknego wieczora, a tém mnićj 
z tych, co zdradzają i dzielą się. Gdyby 
był nawet potrafił zaszczepić w nićj mi- 
łość ku sobie, to jednak i wtedy Blanka 
nie skrewiłaby swoim obowiązkom, po- 
zostałaby zawsze wierną małżonką i ma- 
tką-chrześcijanką. Zresztą jakiém prawem 
sądził, że Blanka mogłaby go kochać? 
Wprawdzie obchodziła się z nim jak 
z nikim innym, ale ta miła poufałość, co 
się pomiędzy nimi utrwaliła, nie dowo- 
dziłaż raczćj całkowitój niewinności i 
spokojnego zaufania czystćj duszy? Gdy- 
by Blanka obawiała się jego blizkićj o- 


| becności, czyliżby okazywała mu brater- 


skość tak czystą i swobodną zarazem ? 
Zbliżała się do niego z otwartemi ręka- 
mi wobec wszystkich, a każdy mógł 
z jéj szczerych oczu wyraźnie wyczytać 
żywe zadowolenie, jakie jéj sprawiała 
jego obecność. 

Blanka nic nie ukrywała, bo nie do 
ukrycia nie miała inje wyrzekła po ci- 
ggoby nie śmiała 


wienie w tym przedmiocie, nadeszła wia- 
domość, że rząd rossyjski ma zamiar na- 


stręczyć rządom: innych państw obszer: 


niejszy program narady. Program ten o- 
trzymaliśmy wraz z zaproszeniem rządu 
jéj król. mości, aby wyznaczył przedsta- 
wiciela czy tóż delegata swego na kon- 
gres międzynarodowy w Brukselli obra- 
dować mający dla naradzenia się nad ko- 


„KRA 


i to zdaniem większej połowy członków 


PE DS A 


$) 
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WATPIE: POBIERZE WA MATIE H Aa 
Gambetta doradził swojéj grupie parla-|i ze stolicą połączyły! Składki prywatne 
(zgromadzenia narodowego, i jeżeli ta po |mentarnćj; ale ich wpływ był bardzo| na ratowanie ogłodzonych były wprawdzie 


łowa nie zdoła urzeczywistnić programu, | słaby „w porównaniu z powagą byłego | obfite; rząd sam tóż bardzo hojnie poma- 


deksem przez rząd rossyjski wygotowa- 


nym i za przewodnictwo dla wojskowych 
dowódzców w czasie wojny i w stosun- 
kach pomiędzy stronami wojującemi słu- 
żyć mającym. Składa się tea kodeks z 
trzech tytułów i trzynastu rozdziałów. 
Co do złożenia propozycji rządu rossyj- 
skiego na stół izby, p. Bóurke nadmie- 
nił, że tego ohecnie rząduczynić nie mo- 


że, ponieważ nie; może, dokumentu tego 


za własność swoję uważać. 


Francja. 


„Cała prasa europejska poważna i umiar- 
kowana zgodnie utrzymuje, że posiedze- 
nie zgromadzenia narodowego francuskie- 
go dnia 15 czerwca jest równie ważnóm, 
a może nawet ważniejśzóm dla przyszłości 
Francji, jak: fatalny dzień 24 maja, który 
obalił rządy p. Tkiers'a, lub dzień 20 li: 
stopada, który ustanowił siedmiolecie Mac- 
Mahona. Ogólna jest też opinja, że uchwa- 
ła 15 czerwca zniweczyła stanowczo re- 
staurację monarchiczną Burbonów, usu- 
nęła do dalekićj przyszłości widoki bo- 
napartystów i naturalnie przyczyniła się 
do utrwalenia rzeczypospolitćj. Przyto- 
czymy tu zdania główniejszych dzien- 
ników. 

Journal des Dóbats pisze: „Pomimo sła- 
béj i bardzo słabćj większości, która się 
oświadczyła na korzyść projektu lewego 
środka, uchwała wczorajsza (15 czerwca) 
mieć będzie wielki rozgłos w kraju. W 
istocie, albo ona nic nie znaczy lub też 
wskazuje, że Francja nareszcie wyjdzie 
z tymczasowości, a wyjdzie jedyną drogą, 
jaka jest dla nićj otwarta, to jest drogą 
rzeczypospolitćj... Wpływ bonapartystów 
jest odtąd zniweczony w izbie. Co do 
kraju, spodziewamy się, że z wczorajszej 
uchwały zaczerpnie siłę i zaufanie potrze- 
bne do opierania się knowaniom bona: 
partystów; ma bowiem teraz przed sobą 
perspektywę rządu regularnego i trwałego, 
którego formy niebawem zgromadzenie 
narodowe określi, skoro już zasadę jego 
uchwaliło. 

Ze swćj strony Indóp. Belge pisze: Je- 
żeli rzeczpospolita nie jest jeszcze zało- 
żoną we Francji, przynajmniej zrobiła 
wczoraj ważny krok na tćj drodze... Wię- 
kszość, która przyjęła w zasadzie ogło- 
szenie rzeczypospolitćj z marszałkiem Mac- 
Mahonem jako jej siedmioletnim prezy- 
dentem, jest wprawdzie nieznaczną , ale 
to nie nie stanowi. Z uchwały wczorajszej, 
pokazuje się jasno, że utrzymanie tym- 
czasowości stało się już niemożliwóm 


głośno powtórzyć. — Była to wcielona 
szczerość, ótwartość i prawdomowność; 
prawdziwie zasługiwała na to imię Blanka, 
będące symbolem nieskalanćj jój duszy. 

Czegóż on tedy spodziewał się po niej ? 
a gdy niczego nie mógł oczekiwać, cze- 
muż jak najśpiesznićj nie odwracał od nićj 
swego serca, unikając klęsk jeszcze wię- 
kszych ? On, co się uważał za człowieka 
honoru, dla czego narażał tę jasną duszę 
na niebezpieczeństwo burzy, którćj nie 
byłby w stanie zażegnać? Czy to: było 
uczciwie? czy zgadzało się z zasadami 
prawego człowieka? Skoro tak dobrze 
wiedział, że nigdyby nie popchnął jej do 
upadku; dla czegóż więc nie uszanować 
tej małżonki, téj matki zadowolonćj ze 
swego ogniska domowego? Co mógł ofia- 
rować jój w zamian za życie spokojne, 
jeźli nie udręczenia, nie łzy gorzkie, nie 
smutek wszelkiego rodzaju? Zadne słowo 
stanowcze nie było jeszcze ' wyrzeczone, 
lecz miłość Pawła, jakkolwiek nie wyzna- 
na, nie przestawała dla tego coraz głębićj 
wdrażać się w jego serce. Stopniowo Blan- 
ka stała się samowładną panią tego bie- 
dnego serca, które się od nićj spodziewało 
tylko katuszy. Paweł żył tylko w niej, 


tylko o nićj myślał, widział ją tylko w 


swoich marzeniach, w godzinach bezsen- 
nych, na przechadzkach, w czasie czytania, 
słowem wszędzie! Ku jakićjże przepaści 
pędził tym sposobem? Nie chciał o tém 


ZZOZ EA ZEZEZIZ OAI A AWZ A DAR ZZO RT OO AE A OZ ZZ ZO ZZOZ OWA PE 


jaki sobie wytknęła, nie pozostanie już 


izbie nie innego nad rozwiązanie się*. 


dyktatora, którego popularność znowu 
bardzo jest wielką od ostatnich jego za- 


gał; ale cóż, kiedy dla dostaw ztąd dó 
samćj Angory całego miesiąca czasu po- 


Brukselski Nord widzi ważność dnia |targów z bonapartystami. Owoż ta poje-|trzeba i najhojniejsze pomoce w porę po- 


15 czerwca nadewszystko w uchwale usu- 
wającój wniosek przywrócenia monarchji. 
Najbardzićj znaczącym rezultatem osta- 
tniega posiedzenia izby  wersalskićj, po- 
wiada, jest niewątpliwie odrzucenie pro- 
pozycji księcia Larochefoucauld-Bissaccia, 
dążącej do przywrócenia monarchii... Jestto 
rezultat niezaprzeczenie ważny. Rozwią- 
zanie monarchiczne stanowczo usunięte 
zostało, a jeżeli jest prawdą, jak nas za- 
wiadamiają, że ministrowie głosowali prze- 
ciw propozycji p. Larochefoucauld, tem i 
charakterystyczniejszóm było postanowie- 
nie powzięte. Zresztą należy zaznaczyć, 
że ten wniosek nie miał charakteru sta- 
nowczego; ambasador francuzki w Lon- 
dynie. żądał tylko, aby projekt restauracji 
monarchicznej odesłany był do komisji 
trzydziestu; zgadzając się na to odesła- 
nie, zgromadzenie jeszczeby się nie zo- 
bowiązało na korzyść monarchji. A jednak 
izba, przyjąwszy rezolucję lewego środka 
o ustanowieniu rzeczypóspolitćj, odrzuciła 
poprawkę ks. Larochefoucauld. Przywró- 
cenie monarchji jest więc nieodwołalnie 
usunięte z konkursu; nie może już o niom 
być mowy; pozostaje tylko walka między 
siedmioleciem mnićj więcój republikań- 
skićm prawego środka i rzeczpospolita 
stanowcza lewicy. Zagadnienie jest wpra- 
wdzie dalekiem jeszcze od rozwiązania, 
godzi się jednak mieć nadzieję, że rozwią- 
zanie będzie ułatwione przez usunięcie 
monarchji. Już sam ten fakt jest znacznóm 
powodzeniem idei republikańskićj. A za- 
powiada jeszcze większe i praktyczniejsze, 
jeżeli republikanie potrafią skorzystać z 
okoliczności i nie poświęcą korzyści prak- 
tycznych dla zasad czysto teoretycznych „. 
‘` A republikanie francuzcy, nawet rady- 
kaliści są właśnie na takićj praktycznój 
drodze, i opierając się na tym fakcie, 
niektórzy korespondenci już zapowiadają 
bliżką zmianę ministerjalną w duchu bar- 
dzićj republikańskim, zgodniejszym z 
większością 15 czerwca. Między innymi 


korespondent paryzki Gazety Kolońskiój 


pisze w tym przedmiocie: 

„Wyzywająca postawa pana Fourtou 
względem zgromadzenia narodowego wy- 
dała już swoje owoce. Kilkakrotnie uży- 
wane przezeń wyrażenie: „jestem mini- 
strem marszałka“, które miało na celu 
ominąć rzeczpospolitę i pozyskać głosy 
bonapartystów, przyspieszyło połączenie 
dwóch środków izby na gruncie republi- 
kańskim i nadto dało krańcowój lewicy 
sposobność do odstąpienia od zasady, iż 
teraźniejsze zgromadzenie nie ma władzy 
ustawodawczej, którójto zasady dotych- 
czas stale się trzymała: Wprawdzie kil- 
ku nieprzejednanych radykalistów jak 
Ludwik Blanc, -Ledru-Rollin i Peyrat 
zganili ten zwrot pojednawczy, który 


na los, na pochyłość fatalną, na unoszący 


dnawcza postawa republikanów mocno 
zachwiała teraźniejsze ministerjum. Prawy 
! środek (orleański) czeka tylko przyjaznej 
sposobności, by obalić ministra skarbu 
|Magne, który jest bonapartystą; sympa- 
tje zaś orleanistów dla ministra spraw 
wewnętrznych Fourtou zupełnie zniknęły. 
Minister spraw zagranicznych ks. Deca- 
zes, jedyny ‘członek teraźniejszego mini- 
sterjum dobrze widziany przez orleani- 
stów i republikanów, a. podobno nawet 
zostający w poufnych stosunkach z Gam- 
bettą, niechętnie zasiada obok pp. Magne 
i Fourtou i byłby już wystąpił z gabinetu, 
gdyby go były nie zatrzymywały pewne 
ważne szczegóły stosunków między Fran- 
cją i Włochami. Jeżeli ministerjum Cis- 
sey wkrótce nie zmieni swojćj polityki, 
p. Decązes nie długo w niém pozostanie, 
|zbliża się bowiem coraz bardzićj do idei 
pp. Audiffret-Pasquier i Goulard, a przy- 
tóm czuje, że jego popularności i wpły- 
wowi bardzo zaszkodzi dłuższe pozosta- 
wanie w gabinecie, który dowcipny pan 
Tillancourt nazwał „gabinetem głucho- 
niemych*. Przewrot dokonany w izbie w 
skutku knowań bonapartystowskich wkró 
tce sprowadzić może przesilenie ministe- 
rjalne. Dość będzie przyłączenia kilku 
jeszcze głosów do .większości 15 czerwca, 
żeby narzucić marszałkowi inne ministe- 
rjum niż to, które osobiście wybrał”. 


="urcja. 


Korespondent Jnd. Belge pisze z Kon- 
stantynopola: 

„Ministerjum obecne zdaje się, mocno 
usadowione. Była nawet mowa o tóm, 
ażeby wezyra uwolnić od zarządu wydzia- 
łem wojny, który sprawuje i dać mu przeto 
więcćj swobody. w zajęciu się naczelnóm 
kierownictwem rządu, które zupełnie suł- 
tana zadowala. Wśród obecnej ciszy poli- 
tycznój w świecie, Porta w samćj rzeczy 
usiłuje polepszyć wewnętrzną administrację 
państwa. Władze prowincjonalne naglone 
są o składanie najszczegółowszych rapor- 
tów o stanie ludności i o wskazywanie 
właściwych środków, ku podźwignięciu 
uprawy ziemi i przemysłu. Srogi głód, który 
nawiedził angorską gubernję, zmusza do 
troskliwszego zajęcia się pierwszorzędną 
sprawą dróg i komunikacji. Toż brak 
takowych nie dał klęsce wczas zapobiedz 
z jego tóż przyczyny nie prędko znękana 
kraina do dawnćj wrócić pomyślności bę- 
dzie mogła. Straty, jakie sam skarb skut- 
jkiem tego poniósł i poniesie, liczą się na 
miljony ; nie lepićjź było użyć przedtem 
tyleż miljonów na zaprowadzenie dobrych 
dród, któreby ową prowincję, jedną z naj- 
bogatszych w całóm państwie, z morzem 


pozycje pokoju i pomrukując wprawdzie 


trzebną nie zdążały! Cóż powiedzieć o 
odległych wioskach prowineyj, dokąd mo- 
że i do tój chwili nie dowlokły się wory 
Żywności na mułach ztąd i z nad morza 
Czarnego wyprawione. 

Tutejszy Levant Herald ośmielił się na 
wypowiedzenie rządowi bardzo gorzkich 
prawd przy tej sposobności. Prówincje— 
powiada ta gazeta — które same tylko 
ciężar państwa utrzymują, oddane są na 
pastwę głodu, a stolica, która w stosunku 
do swój ludności tyle prawie co nie do 
skarbu nie płaci, przyozdabiana jest raz 
wraz nowemi pałacami: A dopieroż ko- 
sztowne owe pancerniki i tyle innych 
przepychów za pracę prowincyj sprawia- 
nych, które eóż za to mają? I nie od 
samych klęsk przyrodźonych te biedne 
prowincje cierpią: więcój pewno od bez- 
myślności i brutalstwa urzędników miej. 
seowych, a ospałości władz naczelnych” 
w stoliey! ` ; 

Gazeta konkluduje: że wszelkie budo- 
wanie pałaców, koszar, okrętów etc. do- 
póty powinno być całkiem zawieszone, . 
dopóki wszystkie prowincje choć po je: 
dnćj dobrej drodze do morza wiodącćj 
nie otrzymają; powtóre, że system zarzą- 
du prowincji z gruntu zreformować na- 
leży; po trzecie, iż rolnietwo pod żadnym 
pozorem nowemi podatkami obciążone 
być nie ma. 

Wszystko to są niezbite prawdy i wcale 
nie nowe; owszem w korespondencjach* 
do pism europejskich wielokrotnie wyłu- 
szczone. Tò tylko nowem jest i dziwnem . 
że dziennik w Konstantynopolu wycho- 
dzący odważył się podobne rzeczy dru- 
kować. Zeby te upomnienia rychły od= 
niosły skutek, bardzo wątpimy. Właśnie 
w budżecie na ten rok dziesięciny od 
płodów rolnych do 12 i pół procentów 
podwyższono !* 


Kronika potoczna i rozmaitości. 


Kraków, 22 czerwca. 

Wystawa publiczna prac uczniów szkoły 
realnćj, mianowicie: rysunku odręcznego, map, 
pisma i geometrji wykreślnćj, otwartą zostanie 
w sobotę dnia 27 b. m. od godz. 9—1 a po 
południu od 3—6 i trwać będzie przez dni 
trzy, 

Marjanna Szumowska z Królestwa za- 
konnica klasztoru pp. wizytek w Krakowie o- 
trzymała prawo obywatelstwa austrjackiego i 
została przyjęta do gminy miasta Krakowa. 

Starostwo górnicze krakowskie prze- 
nosi się od 1 lipca r. b. do kamienicy l. 24 
przy ulicy garncarskićej obok dolnych mły- 
nów parowych. f 

Zarząd oddziałowy tow. pedagogicznego 
w Tarnowie, podaje niniejszem do wiadomości 


na panno, to przedewszystkióm. Proszę 


go prąd; dobrowolnie zamykał oczy przed|udał się pewnego pięknego poranku na|nie zadawać sobie przymusu, a jeść dalej 


otchłanią i rachował na niepodobieństwo, 
żeby jéj uniknąć. 


IV. 


Od czasu ustąpienia panny Brygity, 
sprawy Świętego Przybytku srodze kuleć 
poczęły. Żadna z pięknych dam nie chciała 
przyjąć prezydentury; ztąd i posiedzenia 
okrutnie cierpiały na bezrządzie, który 
zastąpił groźne jedynowładztwo : nie było 
żadnego kierunku, ani rozsądnego podziału 
pracy; każdy ciągnął na swoją stronę i 
robił po swojemu: ile czepków, tyle zdań. 
był to na małą skalę dwór króla Petaud. 
Ksiądz Raimbaud uznawał w duchu, że 
taki stan rzeczy nie mógł trwać długo, 
nie podając w niebezpieczeństwo samej 
instytucji. Z drugićj strony p. Faravel, 


ulicę College. Drzwi małego domku były 
na pół odemknięte, żeby wejść, dosyć 
było trącić je palcem. Ksiądz Raimbaud 
odetchnął całemi piersiami, uzbroił się w 
odwagę ize zwykłą determinacją przestą- 
pił próg. 

Panna Brygita siedziała w kuchni przy 
wiązce rzodkwi, którą z najlepszym zaja- 
dała apetytem. Stara Benedykta , stojąc, 
gryzła ją także, robiąc jednocześnie poń- 
czochę z grubej wełny niebieskiej. Oby- 
dwie maczały po bratersku swoje rzod- 
kiewki w szczypcie soli, rozsypanćj na 
przewróconóm dnie dzieży i zapijały wo- 
dẹ z jednćj blaszanki. Trudno sobie wy- 
obrazić coś bardzićj pierwotnego i pro- 
stego nad to skromne śniadanie starych 
dziewie. Na widok proboszcza panna Bry- 
gita uczuła gwałtowne bicie serca, ale z 


jako zawiadowca funduszów, ciągle się| dziwną mocą duszy zapanowała nad sobą. 
skarżył na zastraszający wzrost wydatków. | Zrozumiała odrażu, że ksiądz przyszedł 
Mnóstwo rzeczy, które za rządów panny Į prosić, nie rozkazywać: podniosła się 
Brygity działy się niby same przez się,|nieco z miejsca, oddała zimny ukłon i 
z łaski Bożej, obecnie otrzymywało się| czekała, dotrzymujące placu. 


zą pieniądze z rąk chciwych robotników. 
Panna Brygita wniosła ze sobą swoją ta- 
jemnicę i z pewnóm dumnóm zadowole- 
niem przypatrywała się zdaleka opłaka- 
nemu temu rozprzężeniu. 


Jakkolwiek miłość własna proboszcza 
srodze cierpiała, zrozumiał on jednak, że 
wiedzieć, ani nawet myśleć. Zdawał się|czas był podać straszliwćj westalce pro- 


— Dzień dobry, kochana panno Bry- 
gito — rzekł proboszcz, siadając bez ce- 
remonji — dzień dobry, Benedykto! Cie- 
szę się, Że zastaję was w tak wybornóm 
usposobieniu; apetyt zawsze nie zły, jak 
widzę ? 

— Dzięki Bogu, księże proboszczu. 


śniadanie, bardzo proszę. Zapewne odga- 
duje panna, co mię sprowadza ? 

— Nie jestem czarownicą, księże pro- 
boszezu. 

— Niekoniecznie trzeba lecieć na Łysą 
Górę, żeby się domyśleć, po co nieborak 
proboszcz przychodzi do  prezydentki 
Swiętego Przybytku. 

— Ksiądz proboszcz zapomina, że już 
nie jestem prezydentką. 

— Przepraszam, przepraszam, nie za- 
pominam o tém wcale, moja panno, i 
właśnie przychodzę prosić ją, żeby na 
nowo przyjęła tytuł i obowiązki, które 
w całój parafji paana sama tylko potrafi 
godnie sprawować. 

— Czy podobna, księże proboszczu ? 
ja, wypędzona przez księdza z zakrystji, 
przezwana bydlęciem, zagrożona wiecz- 
nóm potępieniem! Jakimże to cudem dźwi- 
gnęłam się z mojćj niegodności ? 

— Cicho! cicho! zbłądziłem, kochana 
panno Brygito; bardzo zbłądziłem, wy- 
znaję to i.sam się pokornie oskarżam; 
ale przyznajmy się równie, że kiedym ja 
kąpany w gorącćj wodzie, toś i panna: 
nie flegmatyczka! Z przeproszeniem na- 
zwałaś mię warjatem... bydlę i warjat — 
jedno warte drugiego, więc skwitowaliś- 
my się! 

— Dajmy na to, księże proboszczu; 


— To przedewszystkićm, moja kocha-|ale gdy przez słabość niedarowaną ustą- 


te 


swoich członków, że na dniu 29 czerwca b. r. 
odbędzie się posiedzenie walnego zgromadze- 
nia oddziałowego w VII klasie gimnazjalnój 
w zabudowaniu seminarzyckiem z uderzeniem 
godz. 2 po południu. i 
Porządek obrad: 1. Odczytanie protokółu 
z ostatniego posiedzenia. 2. Wnioski na osta- 
tniem posiedzeniu niezałatwione. 3. Sprawoz- 
danie z przychodu i rozchodu towarzystwa 
w roku ubiegłym. 4. Sprawozdanie o stanie 
bibljoteki. 5. Kwestja instrukcji dla delegatów 
na konferencją krajówa we Lwowie. 6. Odezyt 
p. Aleksandra Osuchowskiego: „O środkach, 
którymiby na pilna a liczną frekwencja uczniów 
szkoły niedzielnćj wpłynąć można. 7. P. Woj- 
ciecha Wujcika: „Wykład z geografji astrono 
miczńej dla uczniów IV klasy, uzmysłowiony 
za pomoca lunarium.* 8. Wnioski członków. 
9. Wybór zarządu. Zarząd oddziałowy zapra- 
sza uprzejmie wszystkich członków do jak naj- 

liczniejszego udziału. Í 

Tarnów 20 czerwca 1874 r. 
Br. Trzaskowski, pzewodniczący. 
` H. Gabryelski, sekretarz. 


Ogłoszenie konkursu. — Z fundacji utwo- 
rzonćj ze składek całego kraju, ku uczczeniu 
25-letnićj rocznicy wstąpienia na tron najmiło- 
ściwićj nam panującego cesarza i króla Fran- 
ciszka Józefa I, nadane będa już z poczatkiem 
przyszłego roku szkolnego 1874/4 trzy sty- 
pendja, każde o rocznych 1,000 zła. Stypen- 
dja te przeznaczone są dla młodzieńców uro- 
dzonych w królestwie Galicji i Lodomerji lub 
w W. ks. Krakowskiem, którzy ukończywszy 
z eslujacym postępem studja w jednym z uni- 
wersytetów, w akademji technicznćj, lub też 
w szkole sztuk pięknych w. kraju i odznaczy- 
wszy się przytem moralnością i zacenością cha- 
rakteru, pragnęliby bezpośrednio po ukończe- 
niu nauk w kraju, udać się do najcelniejszych 
zakładów naukowych po za granicami państwa 
austrjackiego, dla wyższego wykształcenia sie 
w obranym zawodzie specjalnym. Narodowość 
kandydata lub wyznanie religijne nie stanowi 
różnicy. Stypendja wypłacane będa w dwóch 
równych ratach, z których pierwsza -otrzyma 
stypendysta przy wyjeździe za granicę, druga 
zaś z końcem pierwszego półrocza szkolnego, 
jeżeli wykaże w sposób niewatpliwy, iż bawiąc 
za granicą, zrobił celujące postępy w obranym 
zawodzie. j 

Stypendja z niniejszćj fundacji trwaja pra- 
widłowo tylko przez rok jeden; wszelakoż wol- 
no będzie stypendyście, który w pierwszym 
roku pobytu za granica przez celujace postępy 
w naukach użyczonego dobrodziejstwa godnym 
się okazał, prosić o pozostawienie sobie wspar- 
cia tego jeszcze na rok następny, jeżeli wyka- 
że w sposób wiarygodny, że nauka, którćj się 
poświęcił, w ciągu jednego roku w żaden spo- 
sób nie mogła być wyczerpana lub że do zu- 
pełnego wykształcenia się drugi rok nauk jest 
koniecznie potrzebnym. 


Prawo nadawania stypendjów z fundacji po- | ' 


wyższćj przyjąć raczył najjaśniejszy pan, zaś 
wydział krajowy przedstawia na każde stypen- 
djum trzech kandydatów. Chcacy się ubiegać 
o stypendja powyższe winni wnieść podania 
swoje za pośrędnictwem zakładu, do którego 
na nauki uczęszczali, do wydziału krajowego a 
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to. najdalój do 1 sierpnia i załączyć 

chrztu lub urodzenia wygotowane przez wła- 
ściwe władze, świadectwo o stosunkach mają“ 
tkowych kandydata i rodziny jego, świadectwo 


obyczajneści, absolutorjum z odbytych nauk 


uniwersyteckich lub akademiekich, tudzież świa- 
dectwa szkolne, szezególnićj z ostatnich lat. — 
W podaniu przytoczyć należy, w jakićj gałęzi 
nauk lub sztuki i w którym z zakładów zagra- 
nicznych zamierza kandydat dalćj pracować, 
tudzież w jaki sposób naukę nabyta w przy- 
szłości chciałby spożytkować. Podanie winne 
wreszcie zawierać dokładny adres, pod którym 
załatwienie ma być swojego czasu doręczońe. 

Z wydziału krajowego królestwa Galicji i 
Lodomerji i wielkiego księztwa krakowskiego. 


Spostrzeżenia meteorologiczne. — Dnia. 


201211 czerwca pochmurno i chłodno; ter- 


mometr dnia 20 doszedł do 14.8 od 9.1, zaś 


dnia 21 do 16.8 od 5.8 R. Barometr wieczo- 
rem dnia 21 zaczął opadać; rano 0/6 dnia 22 
stan jego był 328.27, termometru 6.6 R. Wiatr 
półnoeno-wschodni. 3 

HOTEL SASKI. Przyjechali: dr. Roman Pi- 
lat docent uniw. ze Lwowa; Eùdw. Komornicki 
ob. z Kongresówki; Romuald Wojciechowski 
z żoną wł. d., ks. Jan Gargaszyński, z Galicji; 
Henr. Bienenthal ob. z Warszawy; Adam Grab: 
bowski wł. d. ze Szladowa; Emilja Rudzka 
z córka wł. d. z Jelczy; Wład. Florkiewicz dr. 
med. z Pragi; Bron. Sroczyński z żona wł. d. 
z Szarkówki; Fran. Radon z żoną dyr. z Smi- 
chowa, Bazyli Muśnieki z żoną pułk. ros. z gub. 
ekaterynosławskićj; Marja Sinelnikowa z córką 
jenerał. z Petersburga; Aleksandrina Saweliew 
z Ekaterynosławia; Nadzieja  Otraszkiewicz 
przełożona progimn. z Charkowa. 

HOTEL VICTORIA. Przyjechali: Antoni 
ks. Lubomirski z familja, Stan. Malinowska wł. 
d., z Wołynia; Grellau e. k. jen. kaw., Fryd. 
Florianee. k. 2 go pułku ułanów; Hipolit Wi- 
śniewski centr. insp. z Wiednia; Bron. Gostyń- 
ski ob., Wład. hr. Szymanowski, hr. Badeni 
wł. d., W. Mańkowski wł. d., Adam hr. Skrzyń- 
ski wł. d., z Galicji; Władysław Kraiński ob. 
z Miejsca; Kaz. Zeléński emeryt z Cichawy; 
Konrad Zieliński emeryt, Stefan Kalinowski 
radca dworu ros., Józef Ohęcki sędzia pokoju, 
z Warszawy; Feliks Chwalibóg wł. d. z Kon- 
gresówki; Adam Trzecieski wł. d. z Polanki; 
Józef Zabierzowski ob. z Chorzelowa; Sew. br. 
Horoch z Galicji. 

HOTEL DREZDEŃSKI. Przyjechali: Napo- 
leon Sarnecki z familja wł. d. z Turynki; Wine. 
Gładysz z żona wł. d. z Zabna; Julja Makow- 
ska ob. z Lublina; Karol Horain wł. d, z Wo- 
łynia; Mat. Ceglecki z żona wł. d. z Koslaki; 
J. Starkopf kup. z Warszawy; Rozalja Gost 
kowska ob. z Królestwa; Szymon Goldblum 
kupiec z Łodzi; Herman Leuth kupiec z Prus; 
Aleks. Radowicki ob. z Litwy; Stan. Koźmiń- 
ska ob. z Tarnopola; Miecz. Podezaski z Po- 
gorzye. 
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Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Program piatój wystawy owoców i roślin 
urządzonćj przez towarzystwo ogrodniczo-sa- 
downicze lwowskie w ogrodzie botanicznym od 
dnia 25 włącznie do 29 września 1874 r. — 


pię, jakież rękojmie będę miała na przy- 
szłość, jeżeli wolno zapytać ? 

— Słowo chrześcijanina, kapłana i ucz- 
ciwego człowieka, które tu z wolnćj woli 

„ daję w obecności Benedyktyny. Czy pan- 
na sądzi, że to mię nie nie kosztowało 
przyjść tu w pokorze, niby jaki żaczek? 

— Dość już! dość! z pewnością do- 
trzymam słowa, choćby dlatego, żeby 
drugi raz na nowo nie rozpoczynać. 

Panna Brygita milczała, ciesząc się nie- 

wymownie z poniżenia tego hardego pa- 
sterza, który zwykł był wszystkióm roz- 
rządzać według swojéj woli. Jéj serce 
.wezbrane było radością, lecz nie dała 
tego poznać po sobie. Chociaż upojenie 
tryumfem odebrało jéj całkiem apetyt, 
obrała jednak starannie ostatnią rzodkiew 
i poniosła do ust, mówiąc: 

— Widzi ksiądz proboszcz, że korzy- 
stam z pozwolenia i zajadam dalej moje 
śniadanie. 

— A! — rzekł proboszcz urażony, — 
przecież nie mogę uklęknąć i przyznać 
się do winy publicznie, boso, jak czynili 
niegdyś wyklęci przez kościół! Oto są 
klucze od szaf; ale na miłość boską, 
moja panno, bierz mię prędzćj za słowo! 

Widok sławnych kluczów ostatecznie 
rozstrzygnął sprawę. Zaden zwycięzca, 
wstępujący do zdobytego miasta przez 
wyłom w murze, nie odbierał z większą 
rozkoszą kluczów z rąk klęczących ławni- 


ków. Wreszcie był już wielki czas, żeby | 


się panna Brygiia zdecydowała; ksiądz 
zaczynał tracić cierpliwość, i wybuchy 


tłumionego gniewu już się parły z piersi, 


ku ustom. 

— Zgoda! — rzekła panna Brygita, — 
ponieważ ksiądz tak mocno nalega, nie 
wypada mi dłużej odmawiać; przyjmuję 
i zapominam o tóm, co było. 

— A! — rzekł ksiądz, odetchnąwszy 
swobodnie; — niech cı Bóg wynagrodzi, 
moja kochana panno, to dobre postano- 
wienie ! 

— Jestem pokorną parafijanką księdza 
proboszcza; może trzeba zwołać na jutro 
nadzwyczajne zebranie Świętego Przy- 
bytku ? 

— Wszystko, co się podoba, kochana 
prezydentko, wszystko, co się podoba. 
Masz pani blankiet raz na zawsze! 

Ksiądz Raimbaud odszedł z lekkićm 
sercem i wejrzeniem promieniejącóm. Wie- 
dział bowiem doskonale, z kim miał do 
czynienia: dzięki ponowaćj gorliwości, 
którą panna Brygita miała niezawodnie 
okazać licznemi dowodami, przewidywał 
możność spędzenia paru tygodni w ulu- 
bionćj swojćj Cadenette, nie czyniąc przez 
to uszczerbku parafji; a Bóg raczy wie- 
dzieć, jak miłemi były zacnemu paste- 
rzowi wakacje w Cadenette ! 

(Ciag dalszy nastapi.) 
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celu: a) uzyskania pogladu na hodowanie w 
kraju naszym jarzyny, owoce; krzewy, szczepy, 
kwiaty, nasiona ogrodowe, tudzież narzędzia i 
wszelkie inne przedmioty ogrodownictwa, 
pszczelnietwa i jedwabnietwa; b) poznania o- 
sób z zamiłowaniem trudniacych się postępo- 
wóm gospodarstwem ogrodowem lub inna z 
powyżwymienionych gałęzi; c) dowićdzenia się 
o miejscach i okolicach, w których najlepićj 
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metrykę | ~ A. Cel wystawy. Wystawę urządza się w |śmiało występuje, choć dotad ceny jeszcze nie _) 


wiele utraciły i zwiększony zagraniczny popyt 
łatwo je wzmocnić może. Francja prawie bez 
żadnych własnych zapasów przy bardzo do- 
brem pozostaje usposobieniu i ceny stałe. utrzy- 
muje bez zmiany. W Marsylji przy próżnych 
śpichrzach dowóz bynajmnićj nie był wystar- 
czającym i popyt choć chwilowo mniejszy, 
znacznie jednak przewyższał podaż, skutkiem 


czego dążność zwyżki stanowczo przeważała. 


się udają pewne gatunki owoców, jarzyn, kwia | Belgja'i Hollandja widocznie mnićj w tym ty- 


tów, drzew, krzewów, nasion, albo gdzie kwi 
tnie pszezelnictwo i jedwabnictwo; d) rozsze- 
rzenia, zamiłowania i postępowćj uprawy go- 
spodarki w powyższych gałęziach ; e) zachęca- 
nia do zakładania bazarów ogrodniczych, a 
szczególnie do rozgałęzienia produkcji wła- 
snych nasion. 

B. Warunki wystawy. 1. Każdy może owo- 
ce, jarzyny, nasiona, kwiaty ścięte lub w wa- 
zonach, drzewa lub inne rośliny, tudzież pło- 
dy, narzędzia i przedmioty należące do ogro 
downictwa, pszezelnictwa lub jedwabnietwa 
wystawiać, przedtóm jednak powinien do dnia 
14 września r. b. zawiadomić zarząd towarzy- 
stwa ogrodniczo-sadowniczego o swoim zamia- 
rze piśmiennie, oznaczając jednocześnie, jakićj 
przestrzeni w stopach kwadratowych prawdo- 
podobnie potrzebywać będzie. - 
|. 2. Każdy z wystawiających może wystawić 
tylko te przedmioty, które wypielęgnował lub 
wytworzył własną pracą, na swoim lub wy- 
dzierżawionym gruncie lub w swoim mieszka- 
niu. W razie zachodzącćj w téj mierze watpli 
wości rozstrzyga zarząd towarzystwa w poro- 
zumieniu z komitetem wystawy, i jeźli uzna 
za potrzebne, ogłosi publicznie imię tego, któ- 
ry wystawił przedmioty pochodzące z rak ob- 
cych lub wypielęgnowane obcem staraniem. 

3. Katalog ogółowy będzie drukowanym; 
ażeby więc wszysey. wystawiajacy byli w nim 
umieszczeni, potrzeba, ażeby każdy do oznaj- 
mienia swego dołączył imienny spis przedmio- 
tów, które wystawić zamierza, a zarazem ozna- 
czyć te, które przeznacza, do sprzedaży. Cena 
musi być uwidocznioną tak w spisie jako tóż 
na wystawionych przedmiotach. 

4. Każdy z wystawiających bez różnicy, czyli 
do towarzystwa sadowniczego należy lub nie, 
ma prawo do nagród, nie wyłączając prywa- 
tnych ani handlujących ogrodników. 

5. Przyjęcie i ustawienie przedmiotów na- 
desłanych odbywać się będzie przez trzy dni, 
a mianowicie od 22 do 25 września włącznie. 
Scięte rośliny, jakoto: bukiety świeże i zasu- 
szone kwiaty, gałązki itp. przyjmowane będa 
dnia 25 września. Przedmioty wystawy obo- 
wiazanym jest właściciel dostawić własnym ko- 
sztem na miejsce — nareszcie i odebrać, jeże- 
liby rzeczone przedmioty nie zostały sprze- 
dane po ukończeniu wystawy. 

6. Przyjęciem i wyznaczeniem miejsca zaj- 
muje sięustanowiony do tego wydział wystawowy. 

1. Wystawione przedmioty mogą być ode- 
brane przed końcem wystawy tylko w razach 
koniecznychuznanych przez wydziałwystawowy. 

8. Dozorowanie i pielęgnowanie przedmio- 
tów wystawy jest obowiazkiem wystawiajacych 
właścicieli, bowiem niepodobna jest wydziało- 
wi zaręczać za uszkodzenia lub straty, lubo 
wszelkich dołoży starań, ażeby zapobiedz ile 
możności szkodom. i 

9. Przyznanie nagród odbędzie się w pierw- 
szych trzech dniach wystawy przez sąd spe- 
cjalny złożony przez zarząd towarzystwa, po- 
czóm zostaną ogłoszone nazwiska tych, którzy 
nagrodę otrzymali. Wysokiemu e. k. minister- 
stwu rolnictwa, wys. wydziałowi krajowemu i 
radzie gminnój miasta Lwowa wolno jest wziąć 
udział przy tym sądzie przez zamianowanego 
delegata. 

10. Rozdzielenie nagród, których jakość i 
ilość ogłoszona bedzie późniejszćm doniesie- 
niem, nastąpi ostatniego dnia wystawy o godz. 
4 po południu. "Tegoż samego dnia po połu- 
dniu o 5 godzinie sprzedane i wylosowane 'zo- 
stana publicznie te przedmioty, które wysta- 
wiajacy do sprzedarzy przeznaczyli. 

Wrocław 19 czerwca. — Przekropne po- 
wietrze ubiegłego tygodnia bardzo korzystnie 
na zasiewy wpłynęło, którym już w wielu miej- 
scach zbyt długo posucha dokuezać zaczynała. 
To też dziś pola w ogóle bardzo pocieszajacy 
przedstawiaja obraz i bogate obiecuja zbiory, 
z wyjatkiem może rzepiu, który jak na Wę- 
grzech i w Saksonji wcale nie jest zadowala- 
jscym. | 

Pod wpływem tak pomyślnych widoków na 
przyszłe sprzęty, handel zbożowy mnićj jak 
kiedykolwiek okazuje życia, tranzakcje speku- 
lacyjne bardzo sa szczupłe i chwilowe potrze- 
by główna na wszystkich placach odgrywaja 
rolę. W Auglji, pomimo że zapasy dosyć są 

f mdłe i dowozy morskie niezbyt obfite, bardzo 
| jednak słabe panuje usposobienie a nawet da- 
Iźność zniżki na wszystkich prawie targach 


godniu ożywione były, lecz ceny stale bez 
zmiany utrzymały. Prowincje nadreńskie chwi- 
lowo zaopatrzone, słabo widzimy usposobione. 
W południowych Niemczech żadna w notowa- 
niu nie zaszła zmiana. W Austrji i na Wę- 


| grzech, pod wpływem widoków obfitego żniwa, : 


wielka zapanowała chwiejność. Północne i środ- 
kowe Niemcy ciągłym wprawdzie podlegaja fluk- 
tuacjom, lecz ceny utrzymują prawie bez zmiany. 

Na ostatnićj giełdzie naszćj notowano za 
1000 kilogr. (2460 fnt. pol.) pszenicy na ten 
miesiac 90 talarów, tyleż żyta na ten miesiac 
64 tal., na czerwiec-lipiee 623/, tal., na lipiec- 
sierpień 59, na wrzesień październik 561/, tal. 

Targ nasz przy średnim dowozie i słabćj 


do kupna chęci nie wiele okazywał ruchu u: 
tylko lepsze ziarno pszenicy i żyta dosyć ła-” 
Jęczmień bez popytu, 


twego znalazło kupca. 
owies poszukiwany, rzep stalćj. 


Notowano 100 kilogramów (246 fnt. pol.): 


pszenicę białą 81/, — 95/12, żółtą 81/,—91/,; 
żyto 65/12 — 71/,; jęczmień 61/,—71/,; owies 
61/—7; groch 61/6 —61/12; wykę57/,—511/,2; 
łubin żółty 43/,— 51/5, niebieski 41/, — 42/,; 
rzep 71/, — 8; rzepik 15/,9—711/1,; koniczynę 
(za 50 kilogr.) czerwoną od 10—14!/,, białą 
17—19 tal. 

Banknoty austrjackie 9013/,, tal. za 150 zła., 
banknoty ros.-polskie po 937/; tal. za 100 rsr. 

Bank rolmiczo-przemysłowy Kwilecki, Potocki 

i Sp.— Filja wrocławska. 


Telegramy „Kraju“ 


Brema 20 czerwca. Niemiecki następca 
tronu wniósł na danćj przez senat dla 
niego uczcie toast na powodzenie wolne- 
go niemieckiego miasta Bremy, które 
składa nowe świadectwo swój od dawna 
znanćj szlachetnej gościnności i zawsze 
gorącego udziału, jaki bierze w gospo- 
darstwie krajowóm. z 

Pijąc na cześć senatu i mieszczaństwa 
podniósł następca tronu wielkie znacze- 
nie zasług około gospodarstwa krajowego, 
które nawet w czasach niepokoju i wojny 
często jedyną jest nadzieją lepszćj przy- 
szłości. Mowca zakończył podziękowa- 
niem wystawcom obcokrajowym i prośbą 
do nich, ażeby zanieśli do swćj ojezyzny 
przekonanie, że nigdzie szczerzćj sobie 
nie życzą rozwoju kultury w pokoju, jak 
yw nowo powstałóm państwie niemieckićm. 

Londyn 20 czerwca. Przy wyborze 
dwóch członków parlamentu z North-Dur- 
ham zyskali konserwatyści jedno krzesło. 

Zmowa 7,000 robotników przy węglach 
w Cleveland skończyła się;frobotnicy zgo- 
dzili się na zmniejszenie płacy z 121/,0/, 
na 10%. 

Madryt 21 czerwca. Karliści prowincji 
Mancha koncentrują się. Biskajczycy cią- 
gna przeciwko Estelli. Księżna Madrytu 
była 19go bm. w Durango. Karliści pro- 
wadzą do Estelli cztery armaty ciężkie- 
go wagomiaru, pochodzące z zagranicy. 

Konstantynopol 20go czerwca Turecki 
okręt „Kars“ został wczoraj wieczór w 
drodze do Saloniki przez egipski okręt 
„Behera* płynący z Aleksandrji zatopio- 
ny. Z 350 osób, podróżnych. i załogi, 
wyratował statek egipski około 30 osób, 
ucierpiał jednak i sam znacznie. 

Kursa. — Wiedeń 22 czerwca godz. 2.20, — 
Akcje kredytowe 223.50.—Londyn —.—.— 


Srebro 106.15. — Dukat —,—, — Lombardy 
141.25. — Losy z 1864r. 132.-—.— Akcje 
franko-austr. 29.75, — Napoleony —.—. — 


Akcje kolei Karola Ludwika 258.50. — Akcje 
kolei lwow. czern. 146.50. —Akcje kolei półn. 


wschodnićj 116.—.— Akcje banku związkow. 
1.—. — Oblig. indemn. gal. 80, —, — Akcje 
banku wied. dla obrotu 86.—.— Akcje anglo- 
banku 134.50.— Akcje kolei rzad, 328.50. — 
Kolei siedmiogrodz. 141.-—. — Kolei Rudolfa 
160.—. —Tramway 137.—,— Banku budowy 
55.75, — Akcje kolei wschodnićj 55.—, — 
„Akcje banku anglo-węg. 31.—. — Akeje kolki 


zjedn. 99.75. — Losy tureckie 47.50. — Losy 
premj. węg. 79.50.— Akcje kolei bogumińskiej 
141.50. — Akcje kolei ces. Elżbiety 210,—, — 


Akcje kolei półn. zachodn. 182 —,— Akcje 


franco-hungaria 66.50. — Ogólny bank austr. 
44.—.  Usposobienie giełdy: stałe. 

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: 

3 Stanisław Gralichowski. 


Dodatek. 
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Pisarza i praktykania | o eecz aa 


KRAJ z wtorku 23 czerwca — 


Ostrzega się 


yiny ż przed oszukaústwsn. 


gospodarczego, jako tóż zdolnego karbo= , 
Vego poszukuje sie, z których pierwsi dwa à 

muszą być stanu wolnego; zaś wszyscy trzej pra- 

ktyeznie uzdolnieni i rekomendacja opatrzeni. — 


i A z Z pomiędzy wielu ogłoszeń, szczególnie 

Pisemnie pod adresem: A. B. poczta Łapanów. wydaje we Lwowie i przez filje o zegarkach, niektóre maja na celu, by 
5070(1-3) ; 5 r, a : oszukać mieszkańców na prowincji, Nie- 

w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu od dnia 15 lutego 1874 r. chaj przeto nie kupuje-nikt zegarków u 


Zupełna wysprzedaż - AMSYGNACYE KASOWE 


i r 4'/, procentowe płatne w 8 dni po wypowiedzeniu 
wyr obów zł otych 5 procentowe płatne w 14 dni po wypowiedzeniu 
d 5!/⁄2 procentowe płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 

| srebrnych. 6 procentowe płatne w 60 dni po wypowiedzeniu 

j 6'/, procentowe płatne w 90 dni po wypowiedzeniu. 


Wszystkie Asygnaty Kasowe przed 15 lutego 1874 w obieg 
_ Usuwając się od interesu, w którym od lat 24 puszczone będą oprocentowane o 1/49 niżéj — a mianowicie: . 
06 kj dada A aa pale 5 procentowe od 23 lutego b. r. tylko po 4159, 
kowanie, mam zaszczyt podać do wiadomości, iż 51/, procentowe od | marca b. r. tylko po SI 
Wow E aby CAG 6 procentowe od I5 marca b. r. tylko po 51/9, 


najmodniejsze artykuły w najnowszym guście mam 6'/, procentowe od I5 kwietnia b. r. tylko po 6% 


na skłądzie. i 1/0 
. Z rzetelności znana moja firma daje jak najle- 7 procentowe od I5 maja b. s tylko po 6 h2 Jo: 
_ pszą rękojmię. z zachowaniem dotychczasowych terminów wypowiedzenia. 


Zwracając uwagę Szanownćj Publiczności na te 
rzadką sposobność 


Lwów, 14 lutego 1874. iż Dyrekcya. 


zostaje z uszanowaniem 


` N. L. Silberstein 


jubiler i przysięgły taksator sądowy, 
w własnym domu przy ulicy @rodz-ļ| 
5061(1-?) kićj 1. 102 w Krakowie, 


Patentowane kolcowe młocarnie 


Zawiadamiam Szanownych Rodziców i Opiekunów ręczne i kieratowe 
iż z dniem 1 września b. r. otwieram w Nowym | polecają z zaręczeniem największéj użyteczności 
Sączu jako osobliwość 


N Umrath & Comp. 
PENSYONAT Praga, cala obok amp.. 


Wielki skład wszelkich rolniczych narzędzi. Spi- 


JADA 


wychowawczo - naukowy żeński. sy z większemi rycinami wszelkich narzedzi, 
Stanisława z Sokalskich Magierowska | P'7e3J12m5 darmo ARE ZAD WACH lipig 
zamieszkała tymczasowó przy ulicy Krakowskićj | Jeneralna ajencja Samuelsona wynagrodzonych 
dom dra Zauderera. 5075(1-1) Żniwiarek „Royal“. 5046(1-16) 


Już w e będzie pierwsze ciągnienie premjowych L4 = z z któr ye h 5 
i ( losów pożyczki wiedeńskićj gminy, tak 0S0W WIE GIS P y 105] 

dniu zwanych gł. wygrana ; . . 

Niżej podpisany kantor wymiany ośmiela się zwrócić uwagę P. T. publiczności na wyżej wymienione, świeżo wypuszczone losy i niektóre 
korzyści, jakie sie nastreczaja nabywcom tychże losów: ń 

1. Losy te poręczone przez wiedeńska gmine, są bez najmniejszćj watpliwości najpewniejsze. 

2. Losy te maja w roku 4 ciągnienia z głównemi wygranemi na 200,000, 200,000, 200,000, 200,000, 50,000 30,000 fl. i td. i td., są przeto na 
równi z wszystkiemi podobnemi losami. 

3. Każdy los musi być wyciągniętym i wygrywa przynajmnićj 130 fl., która to najmniejsza wygrana rośnie w nastepnych latach aż do 200 A. 

4. Losy te, stojace dziś na około 101 A. sa nadzwyczaj tanie w porównaniu z innemi podobnemi losami, których liczba jest mniéj wiecćj 
jeszcze podobna; śmiało także można przypuszczać, że kurs tych losów znacznie się podniesie w najkrótszym czasie, jeżeli większa bedzie zwrócona 
uwaga na nastręczające się korzyści. 

Podpisany kantor wymiany sądzi przeto, iż ze wzgledu na przytoczone okoliczności może szczególnie polecić te losy do zakupna, a przytem 
nadmienia, że jest w możności sprzedawać losy te oryginalne według kursu dziennego i to dziś po 101 A. późnićj zaś sprzedawać będzie je na spłaty a to 


za zaliczka 15 fi. i za spłatami w 10 miesiącach a 10 fl. gm razie gra sięw I ciągnienia 


PROMESSY na ciągnienie w dniu I lipca, główna wygrana 200000 fl. a 3 fl. wraz ze stęplem. 


Wechselstube der k. k. priv. Wiener Handelshank, vorm. Joh. Sothen, Graben 13. 


NB. Przy łaskawych zamiejscowych zleceniach, uprasza sie o łaskawe przesłanie gotówki, tudzież o załączenie 25 c. na dosłanie w swoim 
czasie wykazu wyciągniętych losów. Za zaliczeniem w urzędach pocztowych nie można uskuteczniać zleceń. 5073(1-3) 
, 


= u r a Pa pie r ów i pieniedzy. 
piaca |żadają } 


P zdają płaca |żądają _ | piaca | żądają 
Zła. c.| Zła. e. Losy: Zła, 


Zła. c. [Zła. e Listy zastowne: Zła. c.|Zła. e. 


KRAKOW, 22 czerwca. 


1% Obligacje indemn, galicyjskie..| 50 50| 82 50] £ roku 1839 całe za 100 zła....... 256 —|260 —| Allg.oest.Bd.Kr.los... 5% zła.sr...| 95 —| 95 50! 
4% Listy zastawne galicyjskie ....| 73 25| 75 25 NP EEEE IIR ALOOR AC > 224 50:226 — n n 38latlos ... 5% w.:. , | 84 —| 84 501 
5% Listy zastawne galicyjskie.....| 83 25 84 75] 40/, rzad. zr.1854 na 250 RATA 99 —| 99 504 „ p gm. 40..... a ANA S EZ 
4% Listy zastawne polskie serjal..| 92 25 94 25] 50/, ,, „ 1860 całe ,„ 500 zła. .|108 40108 70 Galie. Banku Hyp..... 6% w.a....| 86 50| 86 75 
4% Listy zastawne polskie serja II.| 91 50| 93 50] 6%, „  „ 1860 1/, „100 „ .|MO 75111 28) „ Banka Weie || 6% n n.o | 94 25| 94 75 
5% Listy zastawne polskie nowe ..| 90 75) 92 75 Rzadowe ,, 1864 za 100 zła. ..... 131 25/131 75] Nationalbank........ 5% m.k....| — —| 95 -— 
4% Listy likwidacyjne polskie.,... 76 50) 78 25] Kredytowe 1860 r..... „100zł.m.k |126 —|127 — BW CBA UA NĄ: OBOK FCE AGNEJ PETZ Pt, 
6% Listy zastawne banku hip. gal. | 85 75! 87 75f Krakowskie .......... » 20 zła. .| 19 50| 20 50) Obligi pi A t 
6% Listy zastawne banku włościań. | — gd 95 50 gi pierwszeństwa: 

Galic. zakładu kredyt. ziemskiego: Akcje bankowe i kolejowe : Arcyks. Albrechta.... 100w.a....| 76 30| 76 50 
51/2% Listy zast. 36-letnie srebrem. X Dniestrzańskie....... Eo EEN E RARE 
6% Listy zast. 8 Temin banknot.. Anglo-austrjackio 11... za 120 zła. |131 —|181 50 REL Ludi t 4 IANA A 3o RA z3 

Ą AN SŁ Taj SAME Boden-Credit austrjac. . SOW ZZ EA > R ŁDOGOWEGÓU LEŻY 7 

Akcje kolei warszawsko-wiedeńskićj . Franco! dukłejackić EU © 28 50| 28 zs] » 1871 OL ....... O OWADA 104 —| —- — 
© » galie. Karola-Ludwika .. |; wa kie So 80 65 65 50 Liwów.-Czeru.-Jassy: 

» lwowsko-czern.-jaskićj .. Nagonalbank PARU W Bi 991 25 993 g a ES .. 5% sr w.a..| 76 75| 77 25 
„ banku dla han, i przem. 80 zła. O A za 200 zła. 98 25 98 75 a EKT 205% ABE EETA | EE2EŻ 
Galic. banku hipotecz.. „, 200 ,, Arcyksięcia Albiechta 200 SĄ 1 119 —l120 AO D I BA KS: 5.2552. EA AE Eea 

Losy krakowskie na 20 zła......... E DO RZ 523 —|525 rej V IBTA L CZE GA SES e e 
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Ji ; ATE Wa AIAD, aschau erberg... z4. m.K..|138 75/139 25) 
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1 OC ZAZNA, e 


ludzi, nie dajaeych dostatecznćj rekojmi. Nabyte 

u innie zegarki można zawsze do woli albo za- 

mienić albo zwrócić, Edi największój rzetel- 
ności. 


> e Trudno uwierzyć a prawda! 28 


Za A zł. 50 cnt. I A zir. szwajcar. modny por- 
celanowy zegarek emaliowany pieknemi krajobra- 
zami lub kwiatami, bardzo ładny a tani, pożyte- 
czny dla biednych i bogatych, z poreczeniem na rok. 

Za 9, 40 | 44 złr. prawdziwy angiel. srebrny 
cylinder z łańcuszkiem z dobrego złota talmi, me- 
dalionem, pokrowcem, kluczykiem; poręczeniera 
na 5 lat i drugiem szkiełkiem. Takie same czaso- 
mierze, najlepićj złocone w ogniu, tylko 12 zł. 50 e. 

12 | 45 złr. kosztuje praktyczny, dobry re- 
montoar, t. zw. cesarski zegarek, który jest jak 
najlepszym wyrobem i zaleca 'się szczególnie le- 
/karzom i duchownym, gdyż niezbite sa dowody, 
że ani na sekundę się nie różnią. 

Za 45 i 486 złr. dostanie modny wojskowy ze- 
garek, lekki, ozdobny, gustowny, a co najważniej=' 
sza, bardzo regularnie idący i bajecznie tani; do 
tego zegarka otrzyma każdy łańcuszek z naślado- 
wanego srebra z kluczykiem, pokrowcem, meda- 
lionem z złota talmi i poręczeniem na piśmie. 

Tylko 42 i 45 złr. srebrny cylinder z kółkiem 
złotóm, mocném kryształowem szkiełkiem, łańcusz- 
kiem, medalionem z złota talmi i pismem porę- 
czajacóm.. i 

Tylko 45 i 20 złr. prawdziwy angielski sre- 
brny zegarek kotwicowy z plamka, podwójną za- 
krywka, najpiekniejszemi wyrzynaniami, łańcusz- 
kiem z prawdziwego złota talmi i pismem pore- 
czajacćm. 

Tylko 48 zir. prawdziwy angielski srebrny ze- 
garek i w ogniu złocony czasomierz z łańcusz- 
kiem, medalionem z złota talmi, skórzanym po- 
krowcem i pismem poreczającóm. 

Tylko 44 złr. taki sam, znacznie większy, z. 
orjentalnym drogoskazem. 

Tylko 46 i47 złr. prawdziwy angielski remon- 
toar Prince of Wales, najmocniejszy, z kryształo- 
wem szkłem, werkiem niklowym, z prawdziwego. 
dobrego złota talmi; zegarki te nakreca się bez 
kluczyka; do nich dostaje każdy łańcuszek z zło- 
ta talmi, medaljon i pismo poręczające darmo. 

Tylko 43 złr. prawdziwy angielski zegarek z 
dobrego złota talmi, cylinder teraz najkształtniej- 
szy, z podwójnemi kszyształowemi szkiełkami, 
przez werk zamknięty można widzieć, z łańcusz- 
kiem z złota talmi, medaljonem i pismem porę- 
czającóm. 

Tylko 44 i 87 złr. malutki zegarek damski, z 
prawdziwego srebra dobrze pozłacany, z łańcusze 
kiem z prawdziwego złota talmi i pism, poręcz. 

Tylko 48 i 20 złr. prawdziwy angielski naj- 
lepićj w ogniu złocony srebrny czasomierz z po- 
dwójna zakrywką, najpięknićj emaljowany, z łań- 
cuszkiem z prawdziwego złota talmi, medaljonem 
i pismem poreczajacóm. i 

Tylko 48, 20 i 25 zir. najlepszy srebrny pra- 
wdziwy angielski zegarek kotwicowy, na 15 kae 
mieni z łańcuszkiem, z najlepszego złota talmi, 
medaljonem, skórzanym pokrowcem i pismem po- 
ręczajacóm. - 

Tylko 20 i 25 złr. srebrny remontoar, bez, 
kluczyka nakręcany, z łańcuszkiem z złota talmi 
i medaljonem. 

Tylko 28, 25 i 2% złr. złoty zegarek damski 
z łańcuszkiem, medaljonem i pismem poreczajacóm. 

Tylko 30, 35 i 46 ztr. prawdziwy angielski 
srebrny remontoar, z podwójną zakrywka, pore- 
czeniem i patentem. 

Tylko 35, 45 i 50 złr. prawdziwy angielski 
złoty zegarek kotwicowy z kszyształow. szkiełkiem. 

Tylko 60, 4%gi 400 złr. dobry złoty remon- 
toar z krzyształowóm szkiełkiem, 105 i 115 złr. 
z podwójną zakrywka. ; 

Tylko 200 do 300 zir. prawdziwy angielski 
czasomierz z remontoarem, podwójna zakrywką, 
z kryształowóm szkiełkiem. 


Oprócz tego wszelkie gdziekolwiek i przez ko= 
gokolwiekbadź ogłaszane zegarki taniej. 


Naprawialnia. 
Stare zegarki, często drogie pamiatki rodzinne, 
naprawia sie i znowu odnawia. Ceny za naprawę 
z pięcioletnióm poręczeniem złr. 11/3, 3,5 do 10. 


Listowne zamówienia 


wykonuje się w 24 godzinach za zaliczeniam po- 

cztowém lub za przesłaną gotówkę. Na szczegól- 

ne żądanie przesyła się także za zaliczeniem po- 

cztowóm zegarki i łańcuszki do wyboru i zwraca 
się pieniądze za zwrócone przedmioty. 


mę Ceny moje sa zawsze niższe od najniższych 
gdzieindzićj, a zawsze moje wymagania stoja na 
wysokości czasu. 


Chcący zamówić nowe zegarki, 


Chcący zamienić stare zegarki na nowe, raczą 
sie udać do mojćj firmy 4886(5-12) 


Philipp Fromm 


Uhrenfabrikant Rothenthurmstrasse 
Nr. 9. Wien. 


ANIĘ" Proszę uważać na adres."ZBFR 


Poszukuje się zdolnych zastępców 
na prowincji. 


W drukarni „Kraju“ (Zwierzyniec Nr. 24.) pod zarządem St. Gralichowskiego. 


warunków państwowych w Austrji jest niezaprze- 
= czenie przyznane ogółowi we wszystkich spra- 


| w skutek tego jawność przy powzięciu postano- 


Si wykonywane — przeto dla ułatwienia wykony- 


wie autonomiczny i będzie prawdziwa kontrola 


cie autonomiczne. 


zawiść zawzięta, takie prześladowanie i taka zja- 
_ stron walczących piórwsza przeniosła swą walkę 


` ale cały kraj, całe państwo potępiło publiecznie— 
a władze, idąc za tą opinją, powinny takie stron- 


— nia mieniem ogólnóm; ani tóż ogół nie zrzekł się 
- prawa wpływania na postanowienia swych wy- 
brańców i kontrolowania tychże, lecz przeciwnie 


towych etc. ete. jest jedną z najważniejszych |nasza rada gminna aż po trzykroć; zawsze były 


"den dziennik, a korespondenci piszący, choćby 


dokonywują się-w skutek tego prześladowania 


cznie nagą prawdę, czynią się zabiegi po stoli- 


par O TT - z zzz oz 


Dodatek do Nr. 140 dziennika „KRAJ. 


swój inteligencji i sił żywotności w gronie naro- | posiedzenia wraca nim zostanie załatwioną, przez 
dów składających monarchję lepsze powinien |co wielka ilość ludzi czeka na wypisy swych na- 
zająć stanowisko nad to jakie posiada. leżytości. Kasjer kopytkowego 21 miesięcy czeka 

Te tóż względy powodowały nasze obywa- |na załatwienie sprawy i wypłatę pensji; stosunek 
telstwo upraszania was, abyście dla spraw tar- |kasy oszczędności już pięć razy wracał na porzą- 
nowskich otworzyli łamy w waszym dzienniku, dek dzienny, bez należytego dotąd załatwienia i 
i to w osobnym dodatku — abyście, chociaż na- | wiele innych. Na drugiem posiedzeniu z dnia 28 
sze korespondencje będą ze wszech miar oględne | maja zapowiedział p. burmistrz, ale już z wszel- 
i pojednawcze, niczóm nie byli krępowani — gdy |kiemi formami, t.j. przy powzięciu na ten cel 
pisząc szezćrą prawdę będziemy musieli użyć |uchwały i wyproszenia publiczności — znowu po- 
nieraz wyrażeń lub całych zwrotów, którychbyś- |siedzenie tajne; a wiecie co było na tem tajnem 
cie w waszym dzienniku nie umieścili, a które posiedzeniu traktowane? oto odczytany został 
się u nas na posiedzeniach publicznych nieustan- protokół z przeszłego posiedzenia, przedyskuto- 
nie wygłaszają — i z tego powodu podanemi | wano wniosek o odroczeniu kwestji nauczyciel- 
być muszą. skiéj — i otwarto drzwi dla publiczności. 

Dwa bowiem mamy wytknięte cele, dla któ- Nam się wydaje, że te wszystkie sprawy 
rych nagą prawdę bez obwijania jéj w bawełnę | były publicznemi i nie było powodu zamykania 
podawać będziemy. Pierwszy, aby zaznajomić | drzwi publiczności — gdyż posiedzenie nawet o 
publiczność z całą agendą naszych władz autono- | obsadzeniu posad traktujące, jeżeli jest dyskusja 
mieznych i.tejże formami, a dla tego celu opisze- |ogólna, jeszcze jest publicznem, a dopiero gdy 
my też historyczny przebieg różnych działań, | przychodzi do szczegółów, kiedy zaczyna się czy- 
osoby w grę wchodzące, tendeneje i zamiary, jak | tanie podań i nicowanie zdolności, moralności ete. 
niemnićj pole jakie im do tych działań służyło. |kandydatów, wtedy dopićro ma być posiedzenie 

Będzie to bardzo obszerna ilustracja dla przy- | tajne. 
szłego historyka miasta Tarnowa, zwłaszcza że Nie miał zatóm p. burmistrz prawa ogłaszać 
na stosunki nasze wpływała i okolica, którćj też | posiedzenie tajném, jeżeli niem nie było i prosili- 
pominąć nie będziemy ani mogli, ani chcieli. — | byśmy wysokich naczelników kraju naszego, aby 
Drugim celem naszego zamierzonego opisu będzie | na to ukrócenie praw baczne oko zwrócić raczyli. 
zwrócić uwagę wys. władz na prawdziwie despo- Nareszcie w dniu 4 b. m. załatwiono przecie 
tyczny ucisk jakiego doznaje stronnictwo upadłe, | kwestję nauczycieli, jak ją zaś załatwiono, zosta- 
choć prawdziwą większość reprezentując od stron- | wiamy ten przedmiot do przyszłego listu. 
nictwa, które środkami nie ze wszystkiem godzi- Nadmieniłem o drugićj kwestji, t. j. o wpro- 
wymi i legalnymi dziś u steru stoi, aby sprowadzić | wadzeniu instytucji sędziów przysięgłych w na- 
wyglądaną od dawna interwencję tychże władz, |jszóm mieście. 
jak niemmój, aby wykazać niektórym osobisto- Otwarcie tego zarządzenia autonomicznego 
ściom, jakim celom i pòd jakimi warunkami od- |odbyło się z całą powagą i uroczystością. 
dali się w usługi stronnietwu potępiającemu z gó- Zagaił posiedzenie prezydent sądu naszego 
ry wszystko, co się z jego zamiarami nie zgadza, |p. Zawadzki mową zwięzłą i treściwą — wspo- 
odwrócić ich od tegoż i aby w rezultacie spro- |mniał, że myśmy już dawnićj tę instytucję posia- 
wadzić upragniony spokój i pojednanie. dali i że takową nazwano sądem ławniczym a 

Nim jednak przystąpimy do tego historycz- | przysięgłych ławnikami — zachęcał do wytrwa- 
nego opisu przebiegu naszych spraw autonomicz- |nia w tém uciążliwóm obowiązku, a osobliw.e aby 
nych i towarzyszących im okoliczności, musimy |sądzono nie według jakichś względów miłosier- 
się z góry zastrzedz przed wszelką namiętnością, | dzia lub nienawiści, ale z całą sumiennością. 

i z całą szczerością pozwalamy nie tylko sprosto- Równie zwięźle i z całą precyzją przemawiał 
wań faktów przez nas podanych naszym przeci- |p. prokurator Grabowski, przedstawiając cały cię- 
wnikom na drodze jawnój, ale nawet prosiliby- |żar oskarżyciela publicznego w kolorach mniej 
śmy o takowe, a poprzestając dzisiaj na niniej- | czarnych, niżby on się napozór wydawał —zwła- 
szym wstępie, przechodzimy do spraw bieżących |szcza, gdy tenże trzyma się ściśle obowiązku wy- 
któreśmy od dni kilku opuścili. świecenia prawdy. i ; 

powinien czuwać nad rzetelnością ich admini- Ze spraw które nam obecnie przychodzi zano- Mnićj świetnie przemawiał p. obrońca, a nawet 
stracji — i dlatego służy mu zawsze jeszcze pra- tować, najważniejszemi są dwie, a mianowicie: |mówiono, że się wcale nie przygotował do tej 
wo w granicach legalnych szukać środków zarad- |obsadzenie posad nauczycielskich przy szkole |przemowy. Podnosimy tę okoliczność nie w chęci 


(Nraciesłane.) 


i Tarnów dnia 14 czerwca. 
Najpierwszóm i najwyższóm dobrem zmiany 


wach odnoszących się do ofiar z mienia, krwi i 
wolności — prawo decydowania i kontroli, a 


wień i sposobu przeprowadzenia onych jest naj- 
istotniejszym warunkiem tego prawa. 

Ponieważ jednak niepodobna, żeby wszyst- 
kie sprawy ogół obchodzące na ogólnych zebra- 
niach ludowych były dyskutowane, dekutowane 


wania tych atrybucyj mają służyć wybory. 

eby zaś wyborcy reprezentowali cały ogół 
ludności, powinni wyjść z wyboru odbytego le- 
galnie i z wszelką wolnością woli i sumienia te- 
goż ogółu; a taki wybór będzie dopiero prawdzi- 


moralności obywatelstwa, jaką powinno być ży- 


Dlatego t6ż, jeżeli obywatele podzieleni 
w zdaniu co do wyboru ścierają się w zapatry- 
waniach między sobą, powinna walka odbywać 
się jawnie, bez pokątnych knowań, ażeby ogół 
mógł przyjść do świadomości, która właściwie 
ze stron ma słuszność i która dąży prawdziwie 
do dobra ogółu. 

Równie tóż nie powinna walka stronnictw 
przechodzić w granicę walki osobistćj i prześla- 
dowania jednostek jednego obozu za to, że one 
nie podzielają zdania obozu przeciwnego, bo taka 


dliwość dowodzi tylko, że walka toczy się nie 
już o dobro ogółu, ale o osobiste ambieyjne cele, 
a najprawdopodobnićj o zyski. Która zatem ze 


na pole wymienione zasługuje na to, ażeby ją nie 
już sami mieszkańcy miejsca walki lub powiatu, 


nietwo ukrócać w jego wybrykach. 

Podobnież i wyborcy przez uzyskanie wy- 
boru nie uzyskali jeszcze prawa samowładnego, 
a może życzeniom ogółu przeciwnego, szafowa- 


* ezych przeciwko możliwym nadużyciom mandatu. |ludowćj tutejszćj, jako też wprowadzenie w prze- ubliżania mu, ale jedynie dla tego, aby zwrócić 


Z tych więc znowu powodów jawność po-|szłym tygodniu instytucji sądów przysięgłych 


jego uwagę na przyszły raz. 
siedzeń zgromadzeń ludowych, gminnych, powia- |u nas w życie. W pierwszćj kwestji zbierała się 


Sędziowie przysięgli wywięzywali się z swe- 
go zadania przez wszystkie dni posiedzeń z całą 
sumiennością — co im oddać należy — tem bar- 
dzićj, że godnie reprezentowali nowy nabytek na- 
szój autonomii, zwłaszcza, iż o nas sądzono, żeś- 
my do tój autonomicznćj działalności jeszcze nie 
dorośli. 

Jeden jeszcze mam zanotować fakt, jaki się 
wydarzył na sądach przysięgłych. — Oto jak po- 
wszechnie wiadomo, każde losowanie sędziów od- 
bywa się tajnie — okoliczność ta oznajmiona była 
plakatem na drzwiach przybitym — jak również 
ita, że wstęp na salę dozwolony jest li tylko za 
biletami dla uniknienia ścisku — tymczasem dwóch 
panów nie uważało na te przepisy, lecz wtargnęło 
mimo oporu stawianego przez woźnego — do sali 
na tajne posiedzenie. Jeden z tych panów, który 
sam lubi tajne posiedzenia, motywował swoje 
prawa do wejścia wybitnóm stanowiskiem. To 
zajście — jakkolwiek pan prezydent nie zrobił 
użytku ze swych praw — dało powód, że jeden 
z tych panów napisał korespondencję do „Gazety 
Narodowój*, w której poczyna już dotykać osoby 
p. prezydenta, z powodu zaprowadzenia tego po- 
rządku — nam się zdaje, że bardzićj dla tego, iż 
nowy nasz p. prezydent nie myśli należeć do Ża- 
dnego stronnictwa i stanie ponad stronnictwami, 


atrybucyj obywateli państwa — więc też ogła- 
szanie sprawozdań drogą publicystyki wszędzie 
jest szanowane z wyjątkiem jedynie naszego 
Tarnowa. | 

U nas w Tarnowie nie wychodzi dotąd ża- 


zapowiadane sprawy osobiste i posiedzenie tajne, 
a tem czasem referata odnośne spoczywały w rę- 
ku pp. referentów, i na posiedzeniach które się 
odbywały przy zamkniętych drzwiach traktowano 
zwykle sprawy, które powinny były być dysku- 
towane publicznie; ale p. burmistrz, radny Szeli- 
giewicz et consortes nie życzą sobie wcale pu- 
blieznéj kontroli; to też na posiedzeniu z dnia 21 
maja zapowiedział p. burmistrz posiedzenie tajne, 
jednak nie było tajnem ponieważ sprawa profe- 
sorów nie przyszła na stół, lecz traktowano spra- 
wy inne, przy których, jak np. przy sprawie 0 za- 
płatę rzemieślników za sprawione latarnie wystę- 
pował p. burmistrz z swemi codziennemi rekry- 
minacjami, jak: „może znowu powiedzą ci łgarze 
że to rozrzutność, lepićj żeby było ciemno po uli- 
cach, a możeby sobie prędzej łby porozbijali ci 
co na gospodarstwo miejskie wygadują*; przy 
drugićj sprawie czyszczenia miasta powtórzył te 
epitety w duecie z p. Szeligiewiczem, a ponieważ 
te wszystkie powołanki obliczone są na wywoła- 
nie nienawiści do stronnictwa przeciwnego; prze- 
to by to ostatnie nie wniosło publieznćj repliki i 
nie wykazało bezprawia, koniecznością jest, by 
posiedzenia były tajnemi. 

Jak zaś na tem traktowaniu interesów spra- |jak na niego przystało. 
wy cierpią, dowodzi masa zaległych spraw, jak Z jednego przedmieścia otrzymujemy 
niemniój i to, że jedna sprawa kilkakrotnie na następujące pismo: 


najszczerszą prawdę do dzienników krajowych, 
są uważani za nieprzyjaciół miasta i dlatego tóż 
przeprowadzają się wybory do wszelkich władz 
autonomieznych drogą krętych i tajemnie uknu- 
tych planów; pod hasłami wzniecającemi świeże, 
lub potęgującemi dawne zarzewie waśni i niena- 
wiści między warstwami społeczeństwa, a to tak 
na polu politycznem jak religijnem — nie repre- 
zentują przeto nigdy ogólnej woli wszystkich wy- 
borców , lecz tylko jedynie pewnćj frakcji, która 
osobiste cele mając na oku, lęka się wszelkiej 
jawności tak dalece, że czynią się wszelkie mo- 
¿liwe zabiegi, aby tój jawności przeszkodzić; 


osób, które mają odwagę wypowiedzieć publi- 


cach kraju i po powiatach, aby osłabić donio- 
słość pisanych korespondencyj, lub nawet umiesz- 
zanie ich uniemożebnić — a w następstwie tego 
cały ustrój organiczny naszych sfer musi chro- 
mać i doprowadzić do zupełnego rozstroju spo- 
łeczeństwa na ujmę honoru narodu, który wobee 


Władze autonomiczne i ich reprezentanci, 
będący wyrazem opinji ogółu, popełniają zwykle 
_ jeden zasadniczy błąd, a to ten, że na swem sta- 
nowisku nietyle się liczą z obowiązkami swego 
powołania wypływającemi z ustawy, ile raczćj 
oglądają się z pewną bojaźliwością niby na głos 
opinji, i bardzo często ulegają wpływom sztucznie 
wywoływanego krzykaetwa — i z tego też po- 
wodu w całym ruchu władz autonomicznych nie 
dostrzegamy tego sprężystego przeprowadzenia 
„ustaw, jakiego wymagają sprawy publiczne; ale 
zato dostrzegamy nieprzerwane. lawirowanie — 
powodowane chęcią podobania się wszystkim; 
to téż zbierają w następstwie powszechne potę- 
pienie, jako instytucje niedołężne, które zamiast 
wspierać, przyczyniły się do rozprzężenia powagi 
ustawy. 

W prawdzie nie jest to bardzo miłą rzeczą 
ze względów czysto honorowych stać się celem 
pocisków osób zostających w kolizji z ustawami 
i ich sztucznie nastrojonych popleczników; je- 
` dnakże i ten rodzaj cywilnej odwagi jest koniecz- 
nym postulatem wszystkich stanowisk wychodzą- 
cych z wyborów — i téj energji domagalibyśmy 
się od wydziału krajowego i wydziałów powiato- 
wych, jeżeli nie chcą być tylko parawanem nad- 
użyć i powszechnego rozsprzężenia społecznego 
w naszym kraju. 

Do tych uwag przedstawiamy następującą 
ilustrację: 

Gmina tarnowska uzyskała prawo poboru 
kopytkowego pod wyraźnym warunkiem utrzy- 
mywania porządku na placach i w dobrym stanie 
dróg znajdujących się w terytorjum miasta. 

Zarząd tego dochodu miejskiego oddano do 
wiernych rąk p. radcy P., a jak jest dobry ten 
zarząd, to okazuje najlepiej ta okoliczność, że 
równocześnie, kiedy frekwencja w Tarnowie 
z okazji ożywionego ruchu handlowego i budo- 
wy kolei podniosły dochody na wszystkich ro- 
gatkach rządowych i powiatowych — dochód 
z kopytkowego miejskiego się zmniejsza. 

(o się zaś dzieje z resztą tego dochodu, 
który przecie musi wpływać do kasy gminnćj, 
to również Tarnowianie nie wiedzą, gdyż jego 
obrotu na cele ustawą wskazane weale dostrzedz 
nie można. Dziury i wyboje w trotuarach, drogi 
w stanie pierwotnego zdziczenia — bagna nie- 
wysychające nawet wśród najcieplejszego lata — 
kasjer kopytkowego przez 21 miesięcy niewy- 
płacony, cierpiący największą nędzę! — sterczą 
jak gdyby pomniki bezrządu. 

= Mieszkańcy jednego przedmieścia tarnow- 
skiego zanosili już skargę do wydziału krajo- 
wego. Tenże odstąpił takową wydziałowi po- 
wiatowemu, a wydział powiatowy zawezwał radę 
gminną o zdanie sprawy w tój mierzę, dołącza- 
jąc kilka uwag w myśl obowiązujących ustaw. 

Rada miejska przeszła nad tóm postanowie- 
niem do porządku dziennego i nie dała żadnćj 
odpowiedzi, a jéj panegiryści chwalili się w „Ga- 
zecie Narod.*, że tak mądrze uwinięto się z nie- 
dorzecznemi postanowieniami wyższych władz. 

Zdaje się, że przecież wydziałowi krajowemu 
było tego za wiele, gdyż jakby w odpowiedzi 
na tę insultę dał polecenie swemu inżynierowi 
w Nowym Sączu, żeby zjechał do Tarnowa opa- 
trzył drogi, ulice i place publiczne, obliczył ile 
mogło utrzymanie ich w tak świetnym stanie 
kosztować i następnie zrobił sprawozdanie. 

Polecenie to wyszło jeszcze w marcu czy 
kwietniu b. r., jednakże pana inżyniera dotąd 
nie widać; dlaczego nie dopełnia tego rozkazu, 
nie wiemy, domyślać się nam jednakże wolno 
dwóch przyczyn. 

Prawdopodobnie czeka on, żeby letnie słoń- 
ce wysuszyło błota i rozcieki, a p. burmistrz 
przynajmnićj z grubszego połatał dziury w ryn- 
ku i główniejszych ulicach, z ezóm się obecnie 
spieszy — i żeby p. inżynier przybywszy do nas 


znalazł niby ten pozorny ład, złożył referat do. 
rąk przyszłego prezesa rady powiatowój, więcój k 


łaskawszego dla naszćj anarchji jak dawniejszy, 
i aby potóm administracja kopytkowego tóm 
śmielćj mogła podnieść wobec świata krzyk 
o nieusprawiedliwione pomawianie gminy co do 
złego zarządu i użytkowania z funduszu kopyt- 
kowego. K. Wi. 


Z Nowotarskiego 14 czerwca. 


W lasach dworskich państwa Czarny Dunajec 
|w górach karpackich położonych, posiadają sołtystwa 
gmin: Wróblówka, Podezerwone i Chochołów tak 
zwane polany czyli łąki wraz z wydzielonemi przez 
e. k. namiestoictwo jako komisję serwitutową prze: 
strzeniami lasu, jako ekwiwalentem lasowym za prawa 
paszy, poborów lasowych w drzewie opałowóm i bu- 
dulcowóm w tychże lasach dworskich sołtysom przy 
sługujące, który to ekwiwalent odgraniczony od lasów 
dworskich, sołtysom urzędównie na własność i w po: 
siadanie oddany został z tém orzeczeniem wysokiego 
c. k. namiestvictiwa, jako komisji serwitutowćj, iż 
z dniem oddania tego ekwiwalentu sołtysom nie 
przysługują więcćój żadne prawa służebne w lasach 
dworskich. f 

Sołtysi przyjęli spokojnie oddany im ekwiwalent, 
nie podareśli nigdzie buntu — dla przywrócenia tóż 
spokojności i zjednania uznania wyroków c. k, władz 
serwitutowych nie potrzeba tu było ani jednego żoł- 
nierza, lubo ekwiwalent nie zupełnie odpowiada bez- 
stronnemu wymiarowi słuszności i sprawiedliwości; bo 
pominąwszy, Że na ekwiwalenta dla sołtysów prze- 
znaczono w znacznćj części zręby, nawet kamieniec 
i bór nieużyteczny — to samo. oddanie, ekwiwalentu 
odbyło się z wielkim uszczerbkiem ustawy i powagi 
władz. 

Sołtysi bowiem, zwłaszcza Podczerwonego , nie 
mogli i dotąd nie mogą rozumieć, kto właściwie był 
oddawcą, gdyż do oddania ekwiwalentu więcćj się mie 
szał p. leśniczy z pełnomoenikiem dworu, aniżeli sam 
p. geometra i komisarz starostwa. 

Jeszcze p. geometer linji granicznćj dokładnie 
nie oznaczył, a już p. leśniczy z pełnomocnikiem 
dworu linję tę zwykle sami przeprowadzali — oczy 
wiście tak, jak się im podobało. Mimo to sołtysi spo- 
kojność zachowują, nawet znaczne koszta oddania po 
płacili, a to w nadziei, że przynajmnićj nie będą wię- 
cćj narażani na ustąwiczne zatargi z państwem i ogro- 
mne koszta, 
ponosili. ' 

Tymczasem zawiedli się sołtysi Podczerwonego 
w swych błogich nadziejach. i 

Wychodząc z zapatrywania, że dla nadzoru laso 
wego najodpowiedniejszćm będzie, jeżeli sołtysi w te 
(same dni lasowe do lasu jeździć będą, których dni i 
jsam dwór używa, t. j. wtorki i piątki — boć oczywi 
sta, że gdzie obydwie strony obecne i jedna drugą 
dogląda, tam nie tak łatwo o nadużyciu lasowóm mo- 
7a być może. 
| Jednak p. leśniczy dworski zaczął najprzód soł- 
jtysom wszystko, co z swego lasu wieźli, składać i za- 
trzymywać, a sołtysów złodziejami nazywać; nastę 
pnie. zamykał sołtysom publiczny gościniec; a gdy 
sołtysi po daremnych prośbach, ażeby z nimi żadnych 
kłopotów nie wszczynano, opór stawili — skarżono 
ich do starostwa o krnąbrność i nieposłuszeństwo. 
"©. k. starostwo w Nowym Targu zmieniło sołty- 


som dni lasowe na środę i sobotę, lubo jako posiada- 
czom polan, przy których swe trzody utrzymują, wy 
padnie częstokroć z koniecznój potrzeby w inne dni 
z gór do domu powracać. 

Pan leśniczy dworski wnet na nowe wpada po- 

imysły. Wnet sołtysów Podczerwonego, jeżdżących bez 
„jego pozwolenia do swego ekwiwalentu, na publicznój 
idrodze napastuje, obdziera z odzieży, samowolnie fan- 
,tuje, lży, przeklina — przyznać bowiem należy, że 
„pan leśniczy delikatnością i rozwagą rzadko kiedy 
grzeszy. 
f Sołtysi wnoszą skargę do starostwa w Nowym 
| Targu, opisują bezstronnie i szczegółowo pojedyncze 
|zajścia i pokrzywdzenia, upraszając e. k. starostwo o 
wglądnienie w te nadużycia i nakazanie zwrotu rzeczy 
nieprawnie zagrabionych. 

C. k. starostwo nakazało beżwłocznie w prze- 
ciągu 8 dni wydać sołtysom zagrabione rzeczy; ba! 
jaleć pełnomocnicy państwa Czarny Dunajec z swoim 
p. leśniczym nie tchórze, żeby się ulękli e. k. staro- 
jstwa — i nie wydali żadnego fantu; sołtysi zaś po- 
|szkodowani fanty wykupili, nie chcąc się narażać na 
większe koszta, boć i tak już straty ponieśli. 

Wnet e. k. starostwo odbiera denuncjację na 
sołtysów, że ci źle gospodarstwo lasowe prowadzą i 
nadużyć lasowych się dopuszczają, 

Skargę tę wnieść mogli w zamian za poprzednią 
prawdopodobnie pełnomocnicy państwa Czarny Du 
najec lub ich leśniczy. Kto inny nie. 

Państwo Czarny Dunajec a względnie pełnomo- 
,enicy siedmiu gmin, których to państwo obecnie jest 
(własnością (a są tymi pełnomocnikami sami włościa- 
nie, których zręczna ręka pokątnie wyzyskuje), ci pa- 
|nowie pragnęli przeprowadzenia komisji serwitutowój 
jw nadziei, że sołtysów z ich rozległych pastwisk lada 
jlichem wystraszą i na zawsze upokorzą. 

Zjeżdżali oni się często przed przeprowadzeniem 
, komisji serwitutowćj na wspólne narady i ułożyli cały 
plan przyszłćj kampanii serwitutowćj, wszelkie słowo 
umiarkowania i ugody z sołtysami z pogardą i butą 
odrzucali. 

i Po przeprowadzeniu komisji serwitutowój i wy- 
daniu wyroków, odmieniło się od razu tym panom 
„w głowie; najprzód zakładali rekursa przeciw wyro- 
kom komisji sanitarnój, a pod odrzuceniu tychże żyli 
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które dotąd obok uciemiężenia dworu! 


nadzieją, że oddanie ekwiwalentu nie nastąpi, i że oni 


po staremu z sołtysami gospodarować będą. 

Gdy tymczasem sołtysom Podczerwonego ekwi- 
walent oddano i panowie pełnomocnicy państwa Czar- 
nydunajec zauważyli, że im dużo dochodu odpadnie, 
poczęli ze stronami, którym ekwiwalent jeszcze oddać 
miano, eelem zawarcia ugody traktować, chcące tym 
sposobem wstrzymać dalsze oddanie, 

Jakże to pociesznie wyglądało, gdy komisja od- 
dawcza bez względu na te zabiegi stronom ekwiwa- 
lenta oddawała, a pan leśniczy, juko najtroskliwszy 
opiekun całości dóbr Czarnydunajec wraz z swymi 
chlebodawcami krzątali się to u starostwa to u stron, 
około zawarcia ugody i wstrzymania aktu oddania. 

Niektórzy sołtysi, jak chochołowscy okazali chęć 
ugody, ale jéj dotychczas z wygórowanemi żądaniami 
i wykrętami pełnomocników dworu pogodzić nie zdo- 
tali; sołtysi Podczerwonego, lubo także z początku 
ugodzie przychylni, zrozumiawszy plany swoich przy” 
szłych panów, poprzestają na swym ekwiwalencie; 
pełnomoenicy dworu znowu nie tracąc nici ugody, 
rozmaitych próbują sztuczek, ażeby sołtysów krua- 
brnych napędzić do saku ugody. Tymczasem sołtysi 
Podczerwonego zwracając publicznie tą razą uwagę na 
nieporadne stosunki górskie, wyrażają zarazem Ździ- 
wienie, jakim prawem mieszać się może ktoś niepro- 
szony i nieinteresowany do gospodarstwa lasowego 
sołtysów w ich własnym ekwiwalencie? 

Sołtysi Podczerwonego pojmują, że powinni prze- 
strzegać ustawy i porządku lasowego; to też porządek 
lasowy dla siebie ustanowili, rachunki i kontrolę pro- 
wadzą, a że egzaminowanego leśniczego dotąd nie mają, 
inna tego przyczyna. Sołtysi Podczerwonego nie mają 
dóbr ani obszaru dworskiego, tylko szczupły ekwiwa- 
lent, zaledwie na własne ich potrzeby wystarczający; 
drzewa nikomu, oprócz swoim sołtysom, nie sprzedają; 
z téj przeto przyczyny dochody ich lasowe nie są na- 
wet w stanie skromnych wydatków administracyjnych 
i podatku pokryć; pełnomocenicy sołtysów z poświęce- 
niem za honor służą, centa wynagrodzenia nie pobie- 
rają; sam tylko leśny jest płatnym. Zresztą w myśl 
ustawy krajowćj i polecenia e. k. starostwa, sołtysi 
postarają się o opiekę fachowego leśniczego nad swymi 
lasami. i 

Ciekawa tylko rzecz jakiegoby starostwo nabrało 
przekonania, gdyby wglądnęło w gospodarstwo lasowe 
i rachunki i kontrolę sołtysów Podczerwonego z jednćj, 
a pełnomocników dworu z drugićj strony. To pewna, 
że gospodarstwo lasowe i porządek lasowy, wymiar 
sprawiedliwości u sołtysów podoba się dotąd nie tylko 
sołtysom, ale nawet ludziom pod zsrząd dworu nale- 
żącym, a że pełnomocnicy dworu jeszcze nigdy ra- 
chunków nie składali i nie znają kontroli i nie najle- 
pszćj u swoich własnych mocodawców używają sławy. 
Gdy państwo Czarnydunajec przed kilku dopiero 
laty w posiadanie i administrzcję dóbr swoich urzędo- 
wnie wprowadzono, a pełnomocnicy tegoż państwa 
przychodząc w pomoc gminom, którym przedtem na- 


|bycie na zaspokojenie własnych potrzeb gospodarskich 


potrzebnego drzewa z trudnością przychodziło, wcale 


nie oszczędzali lasów świeżo odebranych, owszem czę- 


stokroć karygodnój rozrzutności się dopuszczali i w 
krótkim czasie rozległe zręby dla przyszłego ekwiwa- - 
lentu sołtysów, jak np. w tak zwanym Lejowym Poto- 
ku, hali sołtysów Podczerwonego przygotowali, tego 
mądrego gospodarstwa lasowego nikt dotąd państwu j 
nie wytknął, owszem komisja serwitutowa przy obcho- 
dzeniu i rewizji lasów niczego zdaje się tak nie śle- 
dziła, jak zrębów i pustek obecoego sołtysów ekwi- 
walentu. Nic też zdaje się nie stało tyle na zawadzie 
tejże komisji serwitutowej, jak las na ekwiwalent soł- 
tysom przypadający. To też wyznaczając sołtysom 
podczerwieńskim przy polanie Biały potok w tak zwa- 
nćj równi ekwiwalent, a mianowicie tylko 5 morgów 
za 19 morgów płaszczyzny służebnój nakazała wyro- 
kiem odnośnym dworowi Zakopane cały las do krzacz- 
ka w przeciągu trzech miesięcy po oddaniu ekwiwa- 
lentu sołtysom, wyciąć; zapewne celem wyuczenia 
sołtysów podczerwieńskich gospodarstwa lasowego za 
pomocą ustaw państwa pod rygorem rewizji lasów we- 
dług rozporządzenia wys. ministerstwa rolnictwa z dnia 
8 lipca 1873 r., 1. 6958, tudzież kar zagrożonych za 
wszelkie pustoszenie i karczowanie lasów. 
Nie dziw też, że gdy sołtysi podczerwieńcy, któ. 
rych budynki po tylu latach ucigmiężenia podupadłe 
krzycząco o pomoc i ratunek wołają, dla pokrycia tych. 
niezbędnych potrzeb z swego ekwiwalentu, gdzie jesz- 
cze gospodarcza ręka jakiś użyteczny kawałek drzewa 
zaoszczędziła, tenże kawałek drzewa z zachowaniem 
porządku lasowego sołtysów, a tylko bez pozwolenia 
państwa zużytkują, to przestępstwo lasowe tak ciężkiem 
jest wykroczeniem lasowem, że już samo czułe i tro- 
skliwe o dobro sołtysów państwo Czarnydunajee zmu- 
szonem się być widzi bezzwłocznie o tem zniszczeniu 
i ogromnem pustoszeniu ekwiwalentu e. k. starostwu 
donieść, ażeby tych niewdzięcznych i krnąbnych soł- 
tysów przecież kiedy, przy pomocy ustaw krajowych, 
gospodarstwa lasowego wyuczyć, a prędzćj zmusić do 
jakiejś ugody i przyjęcia opieki swego leśniczego. 
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